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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuję
W© LWOWIE: Bióro administracji „Gai*ty Naródg- 

w«j“ praj u iicj Sofcieskieg© pod liczbą 12. (dawniej 
ulica nowa liczba 201). W KRAKOWIE: Księgarnia 
Józefa Ciecka w rynku. W PARYŻU, na całą Francję 
i Anglię jedynie pan pułkownik Raczkowski, rne 
dc beaur-arta 10. W WIEDNIU: pp. Haaaenstein et 
Vogler, nr, 10. Wallfischgas** i A. OppeliJk Woli 
zeile 29. W FRANKFURCIE: nad Menem i Hambur
gu: p Haas©nstein et Yogler.

O g ł o s z e n i a  przyjmują sie za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem.

Listy reklamacyjne nieopiaczętowane nie 
ulegają frankowaniu.

Manuskrypta drobne nie zwracają się leci 
bywają niszczona.

Kremsmiinster miano wytoczyć proces, o- 
kazało się przedwczesnem —  przedsięwzię
to tylko przedwstępne śledztwo. Neue f r .  
Presse wynurza z tego powodu niezado
wolenie swoje państwowemu „zarządowi“ 
(sic) wyznań — staatliche Cultusverwal- 
tung,

Ustawę o zawiązaniu sieci węgierskich 
dróg żelaznych z rumuńskiemi, przyjęła 
Izba poselska sejmu peszteńskiego podług 
wniosku rządowego większością 166 g ło
sów przeciw 107. Wszystkie pisma, które 
czynią o tern wzmiankę, podziwiają szyb
kość, z jaką węgierscy deputowani rzecz 
tę załatwili —  rozprawa ogólna trwała 
tylko podobno przez dwa posiedzenia! Na
wet zapisani do głosu mówcy ze skrajnej 
lewicy potrafili zdobyć się na tyle heroi
zmu, że wyrzekali się prawa do mówie
nia — coś podobnego arcyrzadko zdarza 
się w parlamencie węgierskim, złożonego 
jak wiadomo, z najgadatliwszych posłów 
na świecie.

nad najzdolniejszym i nąj więcej powagi w 
narodzie posiadającym przywodzą stron
nictwa młodoczeskiego wcale nieznanej w 
szerszych kołach osobistości. Staroczeski 
kandydat, pastor Rumi, który zwyciężył 
Sladkowskiego ma być człowiekiem wcale 
miernych zdolności. W  okręgu wyborczym 
Hohenelbe-Starkenbach, gdzie ma odbyć 
się także ściślejszy wybór, postawiony jest 
drugi przywódca młodoczeskiego stronnic
twa, dr. Cziżek, przeciwko kandydatowi 
„starych11 hr. Harrachowi. Hr. Harrach ma 
już jednak mieć zapewnione zwycięztwo. 
Klęska, jaką ponieśli przy ostatnich wy
borach w Czechach przeciwnicy abstynen- 
cyjnej polityki Palackiego, każe wnosić, 
że Czesi nie tak prędko odstąpią od tej 
metody prowadzenia walki prawnopolity
cznej : na 50 okręgów wyborczych stron
nictwo młodoczeskie odważyło się posta
wić tylko 21 kandydatów, i z tych 15 u- 
padło przy wyborach, a utrzymało się tyl
ko sześciu.

W zamku królewskim na Hradczynie 
w Pradze i w zamku wielkiego księcia 
Toskany w Brandeis, czynią wielkie przy
gotowania na przyjęcie cesarza, który ma 
tam przybyć z końcem sierpnia,  ̂ albo w 
początkach września, aby uczestniczyć ma
newrom jesiennym. Czy uzasadnione są 
przypuszczenia, że ta podróż cesarska do 
Czech da powód do jakichś nowych ukła
dów ugodowych z deklarantami, dotąd nie 
wiadomo. Tayblalt już teraz wypisał są
żnisty artykuł przeciwko tym możliwym 
próbom układów.

Z Gracu donoszą, że znown rozwiąza
no tam kilka stowarzyszeń robotniczych. 
Okazuje się z tego, iż telegrafowane przed 
kilku dniami doniesienie, jakoby tam roz
wiązano od razu w s z y s t k i e  stowarzy
szenia robotnicze, było przesadzone; prze
cież musiało jeszcze coś zostać, kiedy te
raz jeszcze można było rozwiązać „kilka“ 
z tych stowarzyszeń!... W ogóle nie taki 
straszny diabeł demagogii austrjackiej, 
jak go wymalowała fantazja dziennikar
stwa wiedeńskiego. Doniesienia, o wykry
tych w Gracu światoburczych sprzysięże- 
niach demagogicznych, o konsygnowaniu 
wejska itd., redukują się do tego faktu, 
że fantasta Tauchinsky, który dawniej 
trudnił się zakładaniem nowych roligij, 
zaczął zbierać w Grach robotników na po
gadanki nad nowemi jakiemiś programami 
uszczęśliwiania ludzkości. Policja wpadła 
na troy tych narad, aresztowała obradują
cych, a ala zapopieżenia możliwemu zbie
gowisku, ka*ano być w pogotowiu jednej 
kompanii wojska. O robieniu rewolucji ni
komu się nie śniło.

Doniesienie, jakoby bisknpowi Riidi- 
gierowi w Lincu, za kazanie miane w

W  sprawie żydowskiej.

Bracia moi m ściw i, bracia 
k och a n i, ssajm y karty Talmudu 
jako pierś mleczną, pierś żywotną, 
z której siła i miód płynie dla 
nas, dla nich gorycz i trucizna.

Krasiński,

Kto się przypatrzył stosunkom społe
cznym za granicą, temu wydają się gali
cyjskie, w strasznćm świetle. Zaledwie 
człek stanie nogą w jakim mieście lub 
miasteczku, już i roje żydowstwa okrążają 
go na każdym kroku. Brudne te tłumy 
najobrzydliwszy sprawiają widok i wraże
nie. Jak ćma zgłodniałej szarańczy rzuca 
się na zdobycz, tak żydzi na pracę chrze- 
ścianina, Gdy podróżny stanie na peronie 
dworca w Krako-wie, odda bilet portiero
wi i przestąpi próg dworca, otacza go 
mnóstwo żydków, i odtąd nie jest pewny 
ani pugilaresu, chustki od nosa, ani za 
rzntki. Każdy stara się wyrwać mu z rę
ki pakunek ofiarując swoje usługi w naj- 
obszerniejszem znaczenin. W hotelu je
szcze trudniejsza sprawa niż na dworcu, 
bo kilku żydków równocześnie wdziera się 
do pokoju. „Czy. wielmożny pan nie po
trzebuje okazjów do Szczawnicy? Czy 
wielmożny pan nie potrzebuje zmienić pie- 
niądzów itd. ? “ Hotele bywają oblężone 
przez tych próżniaków, a po ulicach for
malnie laską trzeba natrętów odganiać. 
Straszna to plaga, nie znana dalszej Eu-

wynosi się swoją rangą i swojemi zdolno
ściami nad innych, bo uznaje jedynie za
cność charakteru, za właściwe szlachetne
go powołania znamię, i pragnie to okazać, 
że zupełne poświęcenie się jest niezbędną 
w dostojnym zawodzie powinnością.

Kościuszko był umieszczony jako in
żynier przy sztabie i wysłanym do dy
wizji jenerała Szujlera. Zaraz też podczas 
przeważnego nacisku ze strony pułków 
angielskich pod rozkazami jenerała Bur- 
goin, uratował on tę dywizję od całkowi
tego zniszczenia przez najspieszniejsze 
oszańcowanie obozu i stawienie przeszkód 
dla przechodów nieprzyjacielskich. Gdy 
Anglicy zajęli stanowisko na obwarowa
nym mocno przylądku Jellowspring a od
działy amerykańskie starały się stąd ich 
wyrugować, Kościuszko stając na czele 
ochotników darł się na wały i po dosią- 
gnieniu wyższego punktu, pierwszy za
tknął na nim zwycięzką chorągiew.

Skoro dowództwo tej dywizji zmie
nione zostało, znajdował się on przy bo
ku jenerała Gatesa i nader skutecznemi 
środkami obozowych rozpołożeń, niweczył 
zamachy jenerała Burgoina, na przełama
nie stawianych mu przeszkód do przepra
wy przez rzekę Hudsonu; przy czem zno
wu jako pełen zapału rycerz, nastręczał 
się do ochotniczego w sprawie orężnej 
działania.

Dnia 19. września roku 1777 na obra- 
nem przez Kościuszkę stanowisku wzgó- 
rzystem Bemus, stoczoną została najzacię
tsza z liczniejszymi nieprzyjaciółmi bitwa, 
w której dywizja jenerała Gatesa po za 
daniu im wielkiej klęski utrzymała się w 
mocno obwarowanym obozie swoim, a 
przez obsadzenie wszystkich m ostów, 
przesmyków i przystępów, nasuwała wię
ksze coraz dla jenerała angielskiego tru
dności.

W  następnej kolei Kościuszko dowo
dząc przednią strażą na stanowisku mię
dzy Princetown a Monmouth, okazał taką 
biegłość taktyczną i dzielność ramienia 
w rozprawie z Anglikami, że zdumiewa
jący się jenerałowie Lafajette i Wojnę, za 
przybyciem po skończonej bitwie do leż 
obozowych, wskazywali go za wzór wszy
stkim oficerom. Tu było pierwsze zazna
jomienie się dwóch prawdziwych bohate
rów i wielkodusznych wolności obrońców, 
Laffajetta i Kościuszki; zaznajomienie i 
zaprzyjaźnienie w namiocie obozowym , 
rozpołożeniu nocnejn, gdzie dowódca pol
ski nie miał nawet czasu do zrzpcępi^, ^ 
siebie odzieży krwią ciemiężców zbroczo

nej a pyłem zdeptanego pobojowiska za
kurzonej, zawarte w chwili gdy się roz
patrywał w wojennej mapie dla dokła
dniejszego obeznania się z miejscowością 
i porządniejszego pokierowania dalszemi 
działaniami wojennemi. Jenerał francuzki 
użytkując przykładnie z chwil wypoczyn
kowych, zwiedzał wtedy posterunki woj
skowe. Zbliżył się po bratersku do zawsze 
zajętego a najwaleczniejszego z pomiędzy 
podrzędnych swoich dowódców. Porusza
jące słowa wojskowej rozmowy i przyja
cielskie uściśnienie, do orężnej sprawy za
hartowanych dłoni, było wymownem świa
dectwem szczerego tych rycerzy współ
udziału i pewną rękojmią stałego na przy
szłość ich związku.

a przystąpiwszy do przewodniczącego 
resztce swoich strzelców Kościuszki, z 
serdecznem uczuciem ujął swojemi dłońmi 
zranione jego ramię, i zaraz go za przy
bocznego adjutanta swojego obrał. Z a iste ! 
znaczniejsze było to nad innych odszcze- 
gólnienie. Kościuszko był odtąd zbliżonym 
do naczelnika w sprawie oswobodzenia 
lndn, jako gorliwy tejże sprawy zwolen
nik. To mu zaś jednało niewątpliwie mo
cniejszą niż zwykle pociechę, że był umi
łowanym od najszlachetniejszego męża, 
jako prawdziwy jego przyjaciel.

i c n e j ,  p o d c z a s  w o j n y  
n i e p o d l e g ł o ś ć  *)

przez

Domicjana Mieczkowskiego.

( Wyjazd Kościuszki do Ameryki i jego wstęp 
do wojska o niepodległość walczącego.)

W  bohaterskim nmyśle Kościuszki po
wstała myśl i dążność taka, aby przez 
swoje z ojczystej ziemi wydalenie się, u- 
sunąć nawet powody podrażniających wspo
mnień i z mężnem uniesieniem stanąć w 
obronie wolności ludu obcego, kiedy nie
przyjazne w sprawie polskiej stosunki, nie 
nastręczały mu sposobnej pory, do przy
gotowania ■ orężem w ręku swobodniej
ącego i szczęśliwszego dla współrodaków 
swoich bytu.

Po uzyskaniu przyzwolenia królew
skiego udał się on w roku 1776 do Ame
ryki północnej, i tam przedstawiając się 
osobiśeie Washingtonowi, bez żadnych oa 
kogokolwiek zachwalających poleceń, rzekł 
» a  tylko, że ofiaruje swoje ramię dla wal
czenia o niepodległość tej krainy. Grdy zaś 
naczelnik powstania amerykańskiego za
pytał go: „Cóżbyś przecie w tej walce
dokazać potrafił ?“ Kościuszko odpowie
dział: „W eź mnie na próbę!“ — \y isto
cie była to krótka, lecz dobitna przemowa 
rycerza takiego, który się nie rozwodzi 
w słowach nad sprawą słuszną i celem 
zbawiennym, gdy chce go orężem popie
r a j  któiy nie wysławia dobrej chęci swo-

Przed drugimi dla tego, że próżnej 
jjtąd chluby nie szuka; który wreszcie nie

*) Jest to ustęp z obszerniejszego dzieła 
p. t. „Pochwała historyczna Tadeusza K o-
ściu»zki“ napisauego w sposób, ja k i był u 
nas używanym  za czasów  Tow arzystw a przy
jaciół Nank w W arszaw ie. Szanowny autor, 
Uczeń K rzem ienieckiej szkoły, skreślił w nim 
daleje naczelnika narodu z uczuciem praw dzi
wi® młodzieńczym. Za jat kilka obchodzić 
będą setną rocznicę niepodległości Am erykań
skiej. Rodacy nasi wezmą w niej udział i już 
utworzyli w tym celu polski komitet. Ustęp 
który drnkujemy zaznajomi ich szczegółow o z 
rodzajem  zasług, ja k ie  K ościuszko przed stn 
laty w Am eryce położył. (P. r.)

( Umocnienie twierdzy West-Point przez 
Kościuszkę, i czynny jego udział w poto

wych walkach, jako ochotnika.)

W  roku 1779 kongres zlecił Kościusz
ce nmocnienie głównej twierdzy amery
kańskiej West-point, i powierzył mu 
zwierzchniczy w niej zarząd wojskowy. 
Obwarowanie zostało przezeń dokonanem 
w ciągu roku jednego, poczem Washing
ton powołał go znowu na pole bojowe, 
gdzie według potrzeby stawał Kościuszko 
na czele zbrojnych oddziałów, lub w pręd
kości przygotowywał środki do ubezpie
czenia stanowisk wojennych przez sypa
nie szańców, ustawianie palisad i rozKła* 
danie redut.

Tak to w lutym roku 1781 przy ob- 
saczeniu pomniejszego oddziału amerykań
skiego pod dowództwem jenerała Greene 
(Gnn) przez większy oddział angielski 
pod wodzą jenerała Kornwallisa nad rze
ką Danem, Kościszko prędkiem wzniesie
niem szańców osło ijł przeprawę wojska 
powstańczego i ochronił je  od ostatecznej 
klęski.

W  październiku tegoż roku Kościusz
ko świetniejszemi jeszcze czynami imię 
swoje wsławił. Przy oblężeniu obsadzone
go przez Anglików Jorkstonu, będąc dp- 
wódzcą przedniej straży wojsk amerykań
skich pod rozkazami jenerała francuzkie- 
go Roszambo (Rochambeau), poręczył on 
już uprzednio Washingtonowi stanowcze 
nad nieprzyjaciółmi zwycięztwo, gdy ten 
w nocy przed rozpoczęciem walki, przy 
objeżdżaniu posterunków wojskowych za
chęcał żołnierzy do wytrwałości i mężne
go postanowienia. Wtedy to rycerz Pol
ski posłyszawszy owe poruszające słowa



przeprowadzenie oświaty w całym kraju.
. 'T m  bardziej ludność chrześcijańska będzie 

postępowała w oświacie, tem mniej po
zwoli okpiwać się żydom , tem zdolniejszą 
będzie do przemysłu, tem więcej uczuje 
potrzebę wygodniejszego życia. A właśnie 
potrzeby i wygody życia rozbudzają prze
mysł i pracowitość; zaczem idzie nagroma
dzenie zasobów i dobrobyt. I odwrotnie, 
im więcej ludność chrześcijańska postępo
wać będzie na drodze prowadzącej do o- 
światy i dobrobytu, tembardziej ludność 
żydowska będzie traciła grunt pod nogami. 
Co^hiema racji bytu, to według praw 
przyrody marnieje i ginie; odebrać żydowi 
lichwę, znaczy tyle, co uczynić go nie
szkodliwym, i popchnąć go na drogę oby
watelskiej użyteczności. Okpiwanie może 
mieć miejsce tylko tam, gdzie jest pole 
po temu; lichwa tylko tam, pdzie ciemny 
lud do takowej się nadaje; obrzydliwy fa
brykat wódki, ma pokup tylko tam, gdzie 
jest pole po temu; lichwa tylko tam, gdzie 
ciemnota i nędza. Miejmy nadzieję i otu
chę w lepszą przyszłość; dzieło oświaty 
już rozpoczęte, tylko nieustawajmy w 
pracy. Wielce pocieszającem objawem jest, 
że chłopi zaczynają się obudzać z długiego 
snu, że im się oczy otwierają na niego
dziwe wyzyskiwanie, dokonywane przez 
żydów, że zaczynają tu i owdzie unikać 
karczem, a przekonywają się o potrzebie 
szkoły, że coraz gęściej po miastach po
wstają handle chrześcijańskie i coraz w 
szerszym zakresie ułatwia się kredyt przez 
powstające towarzystwa pożyczkowe i za
liczkowe, do zakładania których, daliście 
szczególniej silny popęd, wypowiedzeniem 
całej prawdy o stosunku żydów do reszty 
społeczeństwa.

Korespondencje „Gaz. Nar.,,
Paryż d. 13. lipca.

( '/„ )  Orędzie prezydenta republiki i 
groźna jego postawa względem Zgroma
dzenia narodowego, napełnia Francuzów 
otuchą. Liczą na Mae-Mahona, że wypro
wadzi Francję z tymczasowego stanu, po
łoży koniec intrygom rojalistów, przyczy
ni się do ustalenia republiki. Marszałek 
podobno nie wiele się troszczy o rzeczpo
spolitą, lecz to pewna, że władzy swojej 
nie ustąpi nikomu przez lat siedm, jeźli 
pożyje tak długo. Przez te lat siedm, za 
miast rządów republikańsko - parlamentar
nych, Francja będzie miała rządy militar- 
no-dyktatorskie. Marszałek już pokazał, 
że nie zawsze będzie słuchał Zgromadze
nia narodowego, które poruczając mu wła
dzę, „włożyło kajdany na swoje wszech- 
władztwo.“ On dzisiaj chce, żeby Zgroma
dzenie go słuchało.

Rozprawy nad ustawą finansową mo
cno zachwiały stanowisko ministra Magne, 
a natomiast podniosły imię Wołowskiego, 
który nie chce podwyższenia podatków, 
lecz żąda, żeby w miejsce 200 milionów 
franków, które rząd corocznie spłaca ban
kowi paryzkiemu, spłacano tylko po 150 
milionów. Pozostałe 50 milionów służyłyby 
na pokrycie niedoborów w skarbie Mini
ster Magne, widząc swój projekt odrzuco
nym, zmuszony będzie podać się dymisji, 
której, jak powiadają, marszałek nieprzyj- 
mie, bo jemu tródno się rozstać z bona- 
partystami.

Towarzystwo emigracyjne bratniej po
mocy, ogłosiło sprawozdanie z czynności 
swoich od 29. listopada do 25. czerwca 
1874 roku. Przez ten czas miało dochodu 
2610 franków, a w tej sumie 1373 fr. z Ga
licji, 183 fr. od dam Wielkopolskich i 870

gira szkodzić nie byli w stanie. Był on 
zdania, iż ziomkowie wolni przez to swo
ją  godność upośledzali, że się w nadmia
rze burzliwych uniesień nad nikczemnym 
motłochem służebników despotyzmu znę
cali. On nacierał dopóty z największym 
zapałem na uzbrojonych nieprzyjaciół, do
póki uważał ich zwalczenie na polu bitwy 
za rzecz potrzebną i godziwą; lecz zawsze 
miał politowanie nad tymi, których swoją 
dzielnością przemógł i rozbroił.

W  ten to sposób łącząc do przewagi 
orężnej jeszcze i tryumf moralnej wyższo
ści swojej, zjednywał dla sprawy oswobo
dzenia nowych zwolenników nawet między 
jej przeciwnikami. Ci ostatni, sądząc o 
sprawie, przeciwko której walczyli, ze szla
chetnego charakteru jej dowódzcy, nabie
rali o niej lepszego pojęcia i z przeciwni
ków stawali się przyjaciółmi i zwolenni
kami.

Kościuszko pod najsurowszą karą za
kazał swoim podwładnym ścigania i zabi
jania tych, którzy broń złoży li; przez to 
też jedynie ta część załogi w Ninety-Six 
miała uratowane życie, która przy śmia
łym ale daremnym oporze poddała się pol
skiemu wodzowi, najzacniejszemu przewo
dnikowi ludu o wolność walczącego.

W  ten to sposób z pomiędzy wielu z 
różnych krajów wojowników, którzy w 
wzniosłym charakterze rycerzy wolności 
na wielkiej widowni nowego świata wy
stępowali, syn polskiej ziemi jako szczery 
przyjaciel ludzkości i istny bohater wyż
szego natchnienia, najlepiej wyświecał za
szczyt swojego powołania. Najchwalebniej
sza jego w tem powołaniu działalność, roz
brajała- opierających się wolności. Nie ją 
trzył on ich swojem okrucieństwem, nie 
zbezcześcił swojego zawodu żadną podło
ścią, i nie podał go w lekceważenie zbyt 
pospolitym torem wojskowego szermo
wania.

Ta to właśnie prawdziwa ducha wyż
szość, uczyniła Kościuszkę najgodniejszym 
szaennku wobec naczelnego wodza W a
shingtona, oraz celniejszych chlubnej spra
w y  Amerykańskiej kierowników, jako t o : 
Franklina, Jeffersona. W szyscy oni z wy
stawianiem jego męztwa i dzielności łą 
czyli uwielbienie jego cnoty i wspaniało
myślności. (Dok. n.)

fr. od emigracji. Jak widziecie w tem pół
roczu, Wielkopolska sprawiła się znacznie 
lepiej, aniżeli w półroczu zeszłem, w któ- 
rem była ofiarowała zaledwie 30 franków. 
Z pomienionej sumy zarząd Towarzystwa 
wydał ośmdziesiąciu starcom, kaleKom, 
lub rodekom pozbawionym pracy 2505 fr.

Zarząd składa podziękowanie osobom 
wspierającym Towarzystwo bratniej pomo
cy; z boleścią jednak wyznaje, ie  tudusze, 
któremi rozporządza, są zbyt szczupłe, 
aby mógł zapewnić skuteczną pomoc star
com, kalekom i sierotom, pozbawionym 
środków do życia. W  samym Paryżu znaj
duje się do dwustu rodaków, którzy albo 
stałej, albo- też chwilowej pomocy potrze
bują. Są to istoty ze wszech miar na 
współczucie i opiekę zasługujące. Paryż 
nadto wielu nieszczęśliwym wygnańcom, 
zdała od niego mieszkającym, wydaje się 
rodzajem rogu obfitości dla cierpiących, 
nadzieją i pociechą we wszelkich przygo
dach emigranta; do Paryża też przybywa 
osobiście lub zdała rękę doń wyciąga, li
czny zastęp naszych biedaków. Zdarzają 
się prócz tego często wypadki, że ludzie 
młodzi, zdolni do pracy, przybywają z 
z kraju do Paryża jedynie dla tego, że na 
ziemi ojczystej ciężko żyć Polakowi, wten
czas, kieay w stolicy Francji świątynie 
swobody i fortuny stoją dla każdego otwo
rem. Niestety, wszystkich tych złudzonych 
brakiem właściwego pojęcia o stanie rze
czy, spotyka w Paryżu rozczarowanie i 
nędza. Cóż jednak robić, gdy na rady, u- 
wagi i wyrzuty czynione, Polak odpowie 
Polakom: „głodny jestem?11 —  Trzeba go 
nakarmić, a gdy kara za popędem brat
niego współczucia iść nie dozwala, bardzo 
przykro i ciężko Tobi się na sercu.

Służba Towarzystwa bratniej pomocy 
jest trudna i boleśna, a rarząd bez gorli 
wego współudziału rodaków, nie byłby w 
stanie podołać jej. Wdzięczność należy się 
Galicjanom, i życzymy, aby za ich przy
kładem poszły inne polskie ziemie.

Nie dawno temn umarł w Paryżu Ma
ksymilian Jaksa-Lechowicz, urzędnik przy 
kolei żelaznej, w wydziale prawniczym.

R yga  d. 6. lipca.

W róciwszy świeżo z Wilna, dokąd po
woływały mnie prywatne interesa, podzie
lę się z wami temi wrażeniami, jakie ta 
stolica Litwy i jej bliższe okolice we mnie 
wywołały.

Smutne to są wrażenia, jakkolwiek po 
ściślejszem ich zbadaniu, wnoszą one pe
wną pociechę i nadzieję do serca.

Wilno przedstawia się jak wielkie 
więzienie, w którem daremnie szukać ja 
kich oznak życia większego miasta. Wrzas
kliwie tylko rozpościera się po ulicach, 
szynkowniach i ogrodach publicznych ży
wioł napływowy. Na pierwszy rzut oka już 
się wydaje coś fałszywego, nienatural
nego w całym ustroju stosunków miejskich.
Miasto, pomimo kopuł no w o wyb u do w any ch 
cerkwi i pomimo szyldów moskiewskich, 
różni się już zewnętrznie od miast mo
skiewskich. Gdy w tych ostatnich prze
waża cecha monotonności, w Wilnie za
czyna bawić oko, ta rozmaitość, którą mo
gły tylko wytworzyć dzieje i wolność. 
Miasta moskiewskie są pobudowane po u- 
kazu na jeden wzór, Wilno zaś jak i Ry
ga powstawało zwolna, są tam i wązkie 
uliczki z wysokiemi kamienicami —  zaby
tek średnich wieków, i szerokie ulice z 
pięknemi pałacykami dopiero w nowszych 
czasach powstałe. Gotyckie wieżyce ko
ściołów, starożytna masywność kamienic, 
rozmaitość stylu pałacyków, —  wszystko 
to nadaje miastu charakter zupełnie odrę
bny od tego, jakie się przejawia w mia
stach moskiewskich. Tymczasem wita cię 
na wstępie moskiewszczyzna, ciśnie ci się 
wszędzie do ucha, tak, że w pierwszej 
chwili wydaje się, że zapanowała i rozgo- 
spodarzyła się na dobre w mieście. Są to 
wszakże pozory, fałszerstwo moskiewskie. 
Wyszedłszy na ganek dworca kolei żela
znej, njrzałem same dorożki moskiewskie 
(praliotki), samą uprzęż moskiewską i sa
mych kacapów brodatych w armiakach 
przepasanych pasami czerwonemi, — a 
gdym skinął, ozwały się zewsząd głosy : 
„baryn pażalujtie!“ (proszę pana). Ścisnę
ło mi się serce boleśnie, widząc taką zmia
nę okropną dawnych furmanów, na kueze- 
rów moskiewskich.

Wkrótce jednak przekonałem się, że 
to słynna sztuka moskiewska, która umie 
z desek zbijać całe miasta i pokazywać 
je jako rzeczywiste, cudzoziemcom. Kaca- 
pi bowiem woźnicy okazali się albo L i
twinami albo żydami, którzy prócz po
wyższych dwóch wyrazów moskiewskich, 
nic więcej porządnie po moskiewsku po
wiedzieć nie umieją. —  Po cóż ta kome- 
dja? —  zapytałem furmana. Na co macie 
udawać kacapów, gdy niemi nie jesteście? 
Proszę pana, —  odparł furman, —  cóż 
mamy robić, kiedy Moskale nie wydają 
inaczej świadectwa, jak tylko z warun
kiem, że się ubierzemy w armiaki, za
prowadzimy pralotki i do jadących odzy
wać się będziemy po moskiewsku.

Ruchu w mieście prawie żadnego. 
Prócz Moskali każdy stara się co naj
mniej pokazywać na ulicach. Życie pol
skie ukryło się w kółkach rodzinnych, i 
tam przechowuje się ten ogień uczucia 
rodzinnego, w którym się hartują przy
szłe charaktery młodzieży litewskiej. W 
„Pieśni o ziemi naszej11 Wincenty Pol ra
dzi pojechać do Wilna tym, którzy po
trzebują ożywić nadzieję w sobie. I dzi
siaj można tej samej rady udzielić. Kto 
chce poznać, jak silną i gorącą bywa 
wiara, niech dostanie się do ogniska ro
dzinnego wilnianów, a przekona się, że 
gwałty moskiewskie i zawody europej
skie nie osłabiły, ale spotęgowały tam u- 
czucie.

Zycie zamknięte, jakie prowadzą wil
nianie, jest dzisiaj niemal koniecznością, 
wobec wpływów demoralizujących Moskwy. 
Tam jak w twierdzy zamykają najdroższe 
swe skarby. Potapowowa chciała była wy

tworzyć koło siebie jakieś życie towarzy
skie i wciągnąć do niego polskie rodziny, 
ale usiłowania jej okazały się daremnemi. 
Moskale nie zdołali także z siebie w /tw o
rzyć jakiekolwiek przyzwoitsze towarzy
stwo. Klub ich to szynkownia i szulernia, 
gdzie bardzo łatwo oberwać po pysku. 
Teatr, któremu narzucono język moskiew
ski, nie zdołał się utrzymać samą subwen
cją rządową. Zagrożeni głodem aktorowie 
pouciekali z Wilna i teraz wcale ża
dnego teatru niema.

W  towarzystwie polskiem wiele bar
dzo korzystnych zmian zaszło. Pozbyło 
się ono nie jednego przesądu. Przesiadując 
czas w domu, chętnie się zajmuje litera
turą i nauką. Młodzież coraz częściej po
święca się zawodowi rzemieślniczemu i 
handlowemu, znajdując tu większą rękoj • 
mię dla swej godności, aniżeli w służbie 
urzędowej.

O stosunkach wiejskich w następnym 
liście napiszę.

Przegląd polityczny.
Rząd madrycki niejednokrotnie dał już 

do zrozumienia rządowi wersalskiemu, iż 
ubolewa nad mewłaściwem względem kar- 
listów zachowaniem się władz franeuzkich, 
a zwłaszcza w południowych departamen
tach. Nietylko bezbronnym karlistom, szu
kającym tam schronienia, pozwalają pre
fekci napowrót wracać do Hiszpanii, ale 
patrzą przez szpary, jak się dokonywa ra
bunek i zbrojna organizacja oddziałów, i 
co więcej jeszcze, pozwalają jawnie sprze
dawać broń i amunicję. Zachowanie się 
władz franeuzkich tak jest dalekiem na
wet od neutralności, że paszporta karli- 
listowskie większego doznają z ich strony 
uwzględnienia, aniżeli paszporta rządu le
galnego w Madrycie. Powstawała wpraw
dzie przeciw tym nadużyciom i prasa re
publikańska we Francji, ale tak niesta- 
nowczo, tak niesolidarnie, wyjąwszy orga
na lewego środka, iż widoczną była w tej 
materji zgodność opinii publicznej z za
chowaniem się rządu, zgodność, która jak 
na teraz, objawiała się w niedowierzają- 
cem względem republikanów hiszpańskich 
wyczekiwaniu. Milczące popieranie karli- 
stów zdradza politykę usprawiedliwioną 
nietylko sympatją sterującego Francją 
stronnictwa i stanowiskiem, jakie zajęły 
w tej sprawie Prasy, ale i dwuznacznem 
zachowaniem się samego rządu madryc
kiego.

Objawiły niedawno dzienniki ultra- 
montańskie żądanie, aby wobec tej mor- 
derczości walki domowej w Hiszpanii i 
nieludzkiego sposobu wojowania tamtej
szych stronnictw, który to obraz miał od
słonić dopiero karlistowski manifest Dor- 
regary’a, obce państwa wdały się w spra
wę i zapobiegły dalszym, groźniejszym na
stępstwom, przez uznanie karlistów za 
stronę wojującą. Zdaje się, iż dotychcza
sowe wypadki już dostatecznie stwierdzi
ły, że mieszanie się obcych państw w spra
wę aomową mrapansKą, poanieca i utrzy
muje w stanie gorączkowym ten kraj nie
szczęśliwy. Gdyby nie pomoc obca, łrarli- 
ści nie łudziliby się długo nadzieją powo
dzenia w przyszłości. Ze Prusy podtrzy
mują w tej walce stronnictwo republikań
skie, to rzecz zrozumiała. Niech tron hi
szpański dziś zostanie zajętym przez Bur- 
bonów, jutro już zamknięta do niego dro
ga dla Hohenzollernów. Demonstracja je 
dnak przeciw tym projektom pruskim je 
szcze zupełnie nie tłumaczy zachowania 
się r e p u b l i k a ń s k i e g o  rządu Mac-Ma- 
hona. Przypatrzywszy się bliżej personal
nemu składowi dzisiejszego rządu republi
kańskiego w Hiszpanii, można dobadać się 
przyczyn, dla których Wersal nie sprzyja 
dotychczas Madrytowi. W  pamięci wszyst
kich tkwi jeszcze ów adres oficerów armii 
północnej, wystosowany do nieboszczyka 
Conchy, a żądający proklamowania króla 
Alfonsa. Jak korpus oficerów składał się 
z allonsistów, tak też i u steru rządu do- 
strzedz można było dość jawnych stron
ników syna ekskrólowej Izabelli. Jeden z 
nich, Zabala, były minister wojny, nazna
czony został naczelnym wodzem na miej
sce Conchy.

W ostatnich czasach cesarstwa fran
cuskiego, nietylko Eugenia, wypłacając 
się z długu wdzięczności dla Izabelli, po
pierała jej władzę wszystkiemi wpływami 
u dworu i po za dworem, ale i sam Na
poleon III. składał niewątpliwe dowody 
prawdziwej sympatji dla dobrodziejki swej 
żony. Sympatja ta przeszła z jednej stro
ny od Napoleona na całe stronnictwo bo- 
napartystów, a z drugiej —  od Izabelli 
na przyjaciół jej syna Alfonsa. Ztąd za
wiązały się przyjaźne stosunki między al- 
fonsistami, którzy przebywając we Fran
cji, jawnie się oświadczyli za cesarstwem, 
a bonapartystami, którzy przebywając w 
Hiszpanii, szczerymi okazywali się przy
jaciółmi alfonsistów. Dopóki więc widzia
no we Francji, że rząd madrycki nie bie
rze stanowczego rozbratu z alfonsistami, 
dopóty podtrzymywano walkę wzajemną 
stronnictw, a nawet popierano karlistów, 
bo bano się widma eezaryzmu, ukrytego 
za Pireneami. Dziś jednak zaczynają się 
zmieniać stosunki. Rząd madrycki zamy
śla pono o stanowczem wystąpieniu; wie
lu oficerom ze stronnictwa Alfonsa dano 
dymisję, a telegramy z d. 15. bm. dono
szą, że krążą wieści, jakoby Zabala ni
by w skutek choroby, ma się cofnąć z u- 
rzędu naczelnego wodza. Gdyby ta wia
domość sprawdziła się, byłoby to nietylko 
dowodem zmiany stosunków wewnętrznych 
w Hiszpanii, ale oraz zapowiedzią zmian 
w stosunkach zewnętrznych między jednym 
a drugim krajem.

Na posiedzeniu komisji trzydziestu z 
dnia 11. lipca było uchwalonem, że: 1)
Projekt komisji trzech i sprawozdanie de
putowanego Ventavon o dotychczasowych 
pracach konstytucyjnych przedłożone bę
dą niebawem Izbie. 2) Wybraną będzie 
podkomisja, złożona z trzech członków,

która zrewiduje prawo wyborcze w duchu 
projektów rządowych. 3) Druga podkomi
sja, złożona również z trzech członków, 
rozpatrzy się z tego samego stanowiska w 
projektach dotyczących władzy prezyden
ta i nominacji senatorów, Otóż wszystko 
co dowiadujemy się o pracach konstytu
cyjnej komisji. Półurzędowa Presse wyra
ża się o nich jak następuje: „Minister 
spraw wewnętrznych Fourton wyraził po- 
zawczoraj komisji zapatrywania i życze
nia rżądu, na które wszystkie godzić się 
można i które są nawet konieczne. Komi
sja miała po oświadczenia się rządu z 
dwoma systemami do czynienia. Mogła 
własny swój projekt odroczyć i umotywo
wać go wedle życzenia ministra Fourton 
albo wystąpić ze swym projektem i uzu
pełnić go dodatkami wedle życzenia rzą
du. Komisja przyjęła ostatnie. Projekta 
ministra pana Fourton są tak rozsądne, 
tak odpowiadają położeniu rzeczy, że nie 
jesteśmy wcale w obawie o ich przyjęcie. 
Koniecznem jest przedewszystkiem po
spiech. Życzyć należy, aby septennat zor
ganizowanym był przed upływem lat sie
dmiu. Pojmujemy długie obrady, gdy cho
dzi o ostateczną organizację, ale poświę
cono już temu blisko rok cały. Spieramy 
się o kolory, jedni żądają białego, drudzy 
niebieskiego, trzeci zielonego, inni wresz
cie czerwonego. Minister Fourton oświad
czeniem swem oznaczył już to, co jest 
najwłaściwszem. Ale spieszyć się należy, 
bo Francja nie może już dłużej czekać.11

W  przeciągu czasu między 11. a 15. 
bm. Zgromadzenie narodowe załatwiła 
dwie sprawy finansowe, odrzucając pod
wyższenie podatku od soli i projekt nało
żenia 7 i%  dodatku od podatków niesta
łych. W  skutek tych uchwał, jak już wia
domo, podał się minister skarbu, Magne 
do dymisji, którą Mac-Mahon przyjął, za
trzymując wszakże p. Magne do czasu na
znaczenia nowego ministra.

Na posiedzeniu z d. 15. bm. w imie
niu komisji 30tu Ventavon przedłożył pro
jekt znany o siedmioleciu. Sprawozdanie 
mówi, że konstytucyjna cecha władzy 
Mac-Mahona zdawała się być komisji nie
wzruszoną, a tworzy ona pośrednie ogni
wo między republiką n monarchią. Komi
sja wnosi, aby zamiast wniosku Periera 
ten przyjąć, który utrzymując tytuł „pre
zydenta rzeczypospolitej,11 zaprowadza od
powiedzialność ministrów, urządza dwie 
Izby, przyznaje jedynie piezydentowi rze
czypospolitej prawo rozwiązywania Izby 
deputowanych, a w razie opróżnienia u- 
rzędu prezydenta, mianowanie jego poru- 
cza obu Izbom złączonym w kongres. 
Rozprawy nad tym przedmiotem odłożono 
na poniedziałek.

Za notą lorda Derby, posłaną na rę
ce posła angielskiego w Petersburgu, a u- 
rzędownie stwierdzającą wiadomości o 
nieprzyjęciu przez Anglię udziału w kon
gresie brukselskim, posłało też świeżo i 
oświadczenie gabinetu wiedeńskiego, po
mijając już Francję, która chociaż kate
gorycznie niewymówiła sie ieszcze od 

awegu reprezentanta do Bru
kseli, ale zdanie swoje już wypowiedziała. 
Oświadczenie gabinetu wiedeńskiego pole
ga na dwóch memorjałach, które przedsta
wili cesarzowi ministrowie wojny i spraw 
zagranicznych. Zawarta w nich treść 
świadczy, iż i Austrja nie łudzi się wcale 
pod względem wartości projektu moskiew
skiego, i uważa przyjęcie go za szkodliwe 
ze względów militarnych, humanitarnych i 
stosunków międzynarodowych, a zarazem 
nie wierzy, aby kongres brukselski mógł 
praktyczne wydać owoce. Oświadcza się 
ona przeciw projektowi moskiewskiemu je 
szcze i z tego względu, że ograniczenie 
praw wojennych do oddziałów umunduro
wanych i uzbrojonych jest bardzo ‘wątpli
wej korzyści stoi bowiem w sprzeczności 
z patrjotycznemi uczuciami. (Tem ograni
czeniem Moskwa chciała powstańców po
stawić po za prawem wojennem). Austrja 
nie mogłaby już dlatego przystać na po
dobną zasadę, iż pamiętna jest usług ja 
kie jej oddało powstanie w Tyrolu 1809. 
Potępia także memorjał austrjacki przy
znanie armii okupacyjucj praw cywilnego 
zarządu w czasowo zajmowanem tery- 
torjum. Austrja jeśli wyśle samych d e le 
gatów do Brukseli, to tylko przez grze
czność dla Moskwy, wcale nie mając za
miaru przyjmować zobowiązania uchwał 
kongresowych.

W obec tych hołdów, jakie składają 
Bismarkowi głowy koronowane, ministro
wie, korporacje i ludzie dzierżący władzę 
bagnetów w swym ręku, wydaje się dość 
śmiałą odwagą, z jaką wychylać się po
woli zaczynają w sprawie zamachu kisin- 
geńskiego kilka dzienników i to niemiec
kich. Można już było zwątpić o odwadze 
i niezależności opinii europejskiej, gdy oto 
zjawia się najpierw numer dziennika ber-. 
lińskiego N. Social Demokrat, który ostro
żnie wprawdzie, ale już pokpiwać zaczy
na nad całą tą sprawą, powiadając, iż 
przypomiua ona dość blizko sprawkę 
zabawną z Westerwellem. Polksfreund obu
rz* się za to, że uwięziono nieprzekona- 
nego o branie udziału w zamachu 63le- 
tniego starca, jakim jest ksiądz Zygmunt 
Hanthaler, człowiek cichy i spokojny, i 
wzywa nawet hr. Andrassego, aby czuwał 
nad losem jego, jako obywatela austrjac- 
kiego, gdyż wpadł on bez opieki w ręce 
ludzi, których iuteresera jest udowodnić 
jego winę. Lecz najodważniej występuje 
monachijski Yaterland, który z szyder
stwem utrzymuje, że zamach w Kissingen 
był komedją, urządzoną dla rozżarzenia 
ostygłej popularności kanclerza, dla pono
wnego zdobycia której warto nawet po
nieść lekkie skaleczenie.

Spraw ozdanie
z VIII. walnego zgromadzenia Towarzystwa 

pedagogicznego w Przemyślu.
P o nabożeństwie w katedrach obn obrząd

ków odbytem, zgrom adzili się uczestnicy te 
gorocznego walnego zjazdn w sali hotelu pod

Opatrznością. Tutaj serdecznie powitani zo* 
stali przez prezydenta miasta Przem yśla pana 
dr. W a j g a r t a ,  który oświadczył, że miasto 
Przem yśl przyjm nje nasze Zgrom adzenie w 
mury sw oje tem chętniej, że wie, ja k  zba
wienne są cele i praca Tow arzystw a.

Za powitanie podziękował piękną prze
mową prezes Tow arzystw a, podnosząc, że w 
grodzie przemyskim, nad rzeką Sanem, tą 
rzeką, która płynie pom iędzy dwoma brat- 
niemi plemionami nierozdzielając ich, zebrali 
się nauczyciele z całego kraju w imię zgody 
miłości i pracy: Nauczycielom  tem milej, mó
wił dalej, zebrać się w mieście takiem, które 
jed n o z pierwszych dało dowody, że umie 
ocenić ważność pracy nauczycielskiej. W zm ianka 
ta dotyczyła nchwały R ady gminnej przem ys
kiej, która nauczycielom niższym ludowym 
przyznała po 800, wyższym po 900 złr., p en 
sji, dyrektorow i zaś szkoły wydziałowej 1400 
oprócz' pomieszkania.

Otwietrając zgrom adzenie pow ołał prezes 
na sekretarzów pp. dr. Samulewicza, dr. Zgór- 
skiego, Swiechłę z Tarnopola i Pająka z K ra
kowa.

Następnie odczytał sekretarz zarządn 
głównego p. dr. Zgórski dokładne spraw ozda
nie z czynności zarządu głównego, dające w y
raźny obraz gorliwej pracy zarządu głównego, 
oraz w zm agającego się życia na niwie peda
gogicznej w kraju naszym.

Członków liczy Tow arzystw o pedagogi
czne blisko 2000, fundusze jego dochodzą 
11.000 /I r .  a. w., fundusze zarządu głównego 
wynoszą przeszło 5000 złr.

Na wniosek p. P o h l a  wyraziło Zgrom a
dzenie pP. dr- S a m  o l e w i c  z o w i  redaktorowi 
Szkoły, oraz dr. Z g ó r s k i e m u  administra
torowi tego pisma szczere podziękowanie za 
gorliw ą a skuteczną pracę około tego je d y 
nego polskiego czasopisma pedagogicznego. 
Nadmienił dr. Z g ó r s k i  w swojem sprawo
zdaniu, że roczna subwencja w ilości 5 oo  złr. 
ze strony sejmu pismn temu przyznawana, na 
budżecie tegorocznym  nie je s t  umieszczona. 
Nie sądzim, aby sejm krajow y chciał odm ó
wić tej drobnej, ale dla pisma ważnej sub
wencji.

Na wniosek p. K a r c z y ń s k i e g o  w y
brało Zgromadzenie przez aklamację następu
ją cych  członków do kom isji ln stra cy jn e j: pp. 
dr. Z górkę z Krakowa, dr. Trzaskow skiego z 
Tarnowa, Nowakowskiego z Złoczow a, P e- 
trykę z Przem yśla i dr. Now akow skiego z 
Snchej.

Sekretarz odczytał list T ow arzystw a pe
dagogicznego w Pradze, które łączy się myślą 
ze  zjazdem  naszym.

Nastąpił odczyt p. dyr. Łuczkiew icza „o  
początkowem  nauczaniu11 w którym prelegent 
nwydatnił, że pojęcia tworzą się z wrażeń 
zm ysłowych, że więc nauka z poglądu bardzo 
je s t ważną nauką, podał oraz kilka w skazó
wek jak  nauki tej udzielać. Oponuje p. prof. 
S t e r n a l  ze Lwowa robiąc zarzuty ostre. 
Broni prelegenta p. M ii 1.1 e r  z Krosna ze 
skutkiem. P. Ł a w r  ó w  broni także i poleca, 
aby wydrukować tę pracę w Szkole nad czem  
jednak Zgrom adzenie przechodzi do porządku 
dziennego, uznając że to je s t  rzeczą redak
tora oceuieuie, czy mu się przyda jaka praca 
do pisma lnb nie.

P i Z b r o i « k  i ą d c ;  M iry  ln$efrpes&-
cje do zarządu wystosowane, traktowano przed 
następującym odczytem p. dr Trzaskowskie
go, co jednak upada.

P o krótkiej pauzie mówi pan dyr. B r o 
n i s ł a w  T r z a s k o w s k i  o społecznem  sta
nowisku i wychowaniu kobiet.

Chociaż w szystkie pisma publiczne i ogół 
cały, zajm uje się edukacją męzką, mniej za
ję c ia  okazuje się dla edukacji kobiet tak 
ważnej w życiu narodow em ; a przecież cały 
rozstrój w życiu społecznem da się tylko z ła 
godzić przez utrwalenie rodziny, której du
szą je s t  kobieta. Czyż więc edukacja kobiet 
nie je s t  rzeczą  w ażną? Czy edukacja p rzy 
szłych  matek, do których ja k  to pow szechne 
stwierdza spostrzeżenie, synowie zazw yczaj 
cieleśnie i duchowo są podobni, nie je st w a
żną? Jeżeli w szyscy w ielcy  ludzie mieli w iel
kie matki czyżby nam nie powinno z a l e ż e ć  
na tem, abyśmy jak  najw ięcej takich mieli 
matek ?

Obok pow ołan ia  matki, ma kobieta j e 
szcze powołanie gospodyni domu. Rodzina i 
dom to królestwo kobiety. Jeżeli tedy każda 
z córek naszych ma być kobietą i gosp ody 
nią domu, czyż ich nie trzeba do tego p r z y 
gotow ać? Czy po ślubie Duch święty zstąpi 
na młodą żonę i nauczy ją  tego w szystk iego? 
Nauka w ięc stosowna musi wejść koniecznie 
w plan naukowy szkół żeńskich. Nauka so- 
matologii konieczną je s t dla kobiet potrzebą.

K obieta je s t  nadto obyw atelką państwa. 
Jako taka ma także swoje prawa. Choęiaź 
partja, która usiłuje dla kobiet w yw alczyć 
polityczne równouprawnienie, jest dotąd ma
leńką w Europie, to jednak liczne przykłady 
kobiet angielskich i amerykańskich świadczą, 
że kobieta na polu prac społecznych, i poli
tycznych ważne może oddać usługi. Jeżeli w 
Anglii kobiety są w ten sposób pożytecznem i, 
czyżby nie miały być pożytecznem i w P olsce. 
Kobieta je s t  ekonomicznie uprawnioną do 
wszelkich zajęć, do których je s t  uzdolnioną. 
Zresztą w niższych warstwach kobieta ni« 
tylko je st gospodynią domu, ale musi się ona 
pracą przyczyniać do utrzymania dom t. —
W  średnich zaś warstwach szerzy się bez . 
żeństwo, dla tego  wszystkie kobiety potrze
bują przygotow ania do pracy produkcyjnej, 
aby nie potrzebowały wstępować do k laszto
rów, albo zostać guwernantKami, oraz aby łatwięj 
m ogły wstępować w m ałżeństw o; przekonano 
się bowiem we Francji, że kobiety uzdolnio
ne do jak iego specjalnego zawodu, prędzej 
wychodzą za mąz, niż każde inne.

Chociaż przeciw ko przypuszczeniu kobiet 
do zawoau lekarskiego i do nanczycielstwa 
w szkołach męzkich wiele przem awia głosów, 
nie mają one racji za sobą. Przeciw nie pań
stwo i społeczeństwo zyska na tem, jeżeliby  
kobieta przypuszczoną do tych zawodów była.

Otóż do wszystkich takich zawodów ko
biety mają uzdolnienie umysłowe, potrzeb* 
im tylko do tego stósow nego przygotowani® 
naukowego, stosow nego wychowania. Obok 
szkół ludowych dla kobiet powinny być za ' 
łożone rządow e szkoły w yższe dla kobiet 
przynajmniej we Lwowie i K rakow ie?1



P relegent wymownemi słowy karci uster
ki pensjonatom właściwe, dążące do pow ierz
chownej ogłady nie zaś do wykształenia, kar
ci ogólne wady dotychczasow ego wychowania. 
Podaje następnie środki, jakiem i by w yleczyć 
wychowanie kobiet z tych niedostatków. R a 
dzi kn temn zakładanie szkół, zakładanie T o 
warzystw , któreby z przesądami w alczyły, 
zakładały szkoły handlowe i przem ysłow e dla 
kobiet na w zór stowarzyszeń niemieckich i 
angielskich.

W  szkołach wiejskich należy uczyć ja k  
chodzić około nabiału, jak  suszyć ow oce itp., 
należy podnieść niektóre gałęzie przemysłu, 
którym by się kobiety zimową porą trudniły. 
Należałoby otw orzyć dla kobiet uniwersyteta, 
a przynajm niej pozwolić im składać egzamina 
w tych szkołach.

Po ukończeniu odczytu zabiera głos pan 
prezes S a w c z y ń s k i  zw racając uwagę na 
w ielką ważność tej kw estji, nad którą dy- 
sknsji zaczynać nie można, ponieważ nie mo- 
żnaby je j w yczerpać nawet w kilkn miesią
cach. Co za granicą za dobre uznano, nie 
koniecznie może być dobrem u nas. Strzeżmy 
się takich przykładów. Co do proponowanych 
gim nazjów  żeńskich ośw iadczyć muszę, że 
ustawodawstwo szkolne austrjackie nie zna 
takich zakładów. Mówca dziękuje prelegento
wi za poruszenie tej kw estji, aie radzi aże 
by namyślić się nad tą sprawą aż do p rzy 
sz łego  roku, teraz zaś stawia następny wnio
sek : Zgromadzenie pedagogiczne uważa za 
kładanie szkół w ydziałow ych dla dziew cząt 
za jedną z najw ażniejszych potrzeb kraju.

Pan dr. N o w a k o w s k i  proponuje po
prawkę pow yższego wniosku w tym sensie, 
aby nie tylko pamiętać o szkołach w ydziało
w ych, ale o szkołach pospolitych żeńskich. 
T rzeba się starać o to, aby szkoły Indowe 
pospolite rozdzielić na męzkie i żeńskie.

Pan Z b r o ż e k  interpeluje, co uczynił 
zarząd, aby przyw rócić nkrócone dla sn- 
plentów prawo przy głosowanin. Zarząd od
pow iada, Że nie może w sprawy polityczne 
i nie wyjaśnione się wdawać.

Interpeluje nastąpnie pan Z  b r o ż e k ,  dla 
czego nauczycielom  nie liczą się lata słnżby 
od złożenia przysięgi, i co Zarząd uczynił, 
*by tę krzywdę usunąć? Zarząd odpowiada, 
że poczynił kroki do Rady państwa, od 
której to zależy; trzeba w ięc czekać reznltatu.

Na posiedzeniu sekcyjnem  dla szkół lu
dowych, które się pod przewodnictwem dr. 
Now akow skiego odbyło, uchwalono na wnio
sek p. B a t y c k i e g o  prosić Zarząd główny, 
aby wyjednał u w. Rady szkolnej rozporzą
dzenie, któreby polecały w ycieczk i poucza ją
ce z uczniami, i broniły takich w ycieczek 
w obec gmin.

2. Na wniosek p. D z i e a z i c k i e g o  po
stanow iono prosić Zarząd, aby w yjednał n 
R ady szkolnej wydanie planu naukowego dla 
szkół ludowych.

3. Na wniosek p. Z w i e r k o w s k i e g o  
*  chwalono prosić Zarząd, aby w yjednał u Rady 
szkolnej zaprowadzenie książeczek kwalifika
cyjnych , w którychby się postęp uczniów co 
miesiąca zapisywał.

P o  ukończenin bnrzliw ego posiedzenia 
"le k cy jn e g o  zgrotaadrrlłl n+ę «alojiknwie ba p o - 

siedzenie pełne, któremu przewodził p. dr. 
G e r s t m a n n .  Pan sekretarz odczytał pozdro
w ienie telegraficzne z Trem bowli, oraz te le 
graficzne zaproszenie ze Stanisławowa, aby 
9ty walny z jazd  pedagogiczny odbył się w 
Stanisławowie.

Na porządku dziennym są wnioski Za
rządu głów nego, a mianowicie czyta referent 
pan R o m a n o w i c z  petycję do W ys. sejmu 
krajow ego o dodanie do artykułn 4. sta- 
tntn organizacyjnego dla Rady szkolnej kra
jow ej, w tej myśli, aby w skład tej władzy 
w eszli wybieralni reprezentanci stanu nauczy
cielskiego i to 2 nauczycieli ludowych, 1 p ro
fesor szkół realnych, 1 z gimnazjalnych.

Pan L e w i c k i  wnosi poprawkę, aby o- 
puściŁ wyraz wybieralnych, wnieść oraz aby 
liczbę inspektorów krajow ych podnieść na 
ośmiu.

Pan T r z a s k o w s k i  pochwala petycję i 
pochwala poprawkę poprzedniego mówcy do
tyczącą inspektorów.

Pan N o w a k o w s k i  podnosi, że n a j
w iększą wadą Rady szkolnej je st niedostate
czna płaca je j członków, którzy muszą mieć 
poboczne zatrudnienia, nie mogąc w szystk iego 
czasn poświęcić Radzie.

Pan M u l l e r  mówi przeciw  panu L ew ic
kiemu i Nowakowskiemn i sądzi, że w Radzie 
szkolnej krajow ej wielu reprezentantów stanu 
nauczycielskiego potrzeba.

Pan redak. D o b r  z a ńs k i przyznaje słn- 
szność panu Nowakowskiemn, wyjaśnia na
stępnie smutne położenie Rady szkolnej w o

bec ministerstwa, które zagraża autonomii, 
wyjaynis stosunek członków niezależnych od 
rządu do zależnych, poleca następnie, aby pe
ty c ja  żądała w y b i e r a l n y c h  reprezentantów 
stann nanczycielskiego, ale je st przeciw ko 
żądaniu ośmiu inspektorów, tylko poleca pro
sić o dwóch członków, ze w zględu na to, aby 
w Radzie szkolnej uie przew ażała liczba no
minowanych czł n k ó w ; radzi też, aby nie 
wchodzić w kwestję dotacji

Dr. A lfred Z g ó r s k . i  stara się pojednać 
sprzeczne zdania mówców poprzednich.

W niosek  referenta przyjęto jednogłośnie.
Pan dr. S a m o l e w i c z  czyta petycję do 

W ys. sejmu, żądającą, aby zniesiono nadzo
rów szkolnych, którzy mając nadzorować na- 
uczycielów  pod względem dydaktycznym , po
winni stać wykształceniem wyżej niż nauczy
ciel, takich zaś mało znajdzie się po wsiach 
i miasteczkach.

Pan M a r c i n o w s k i  poleca przyjęcie 
petycji, co też uczyniono.

Pan prof. Z a j ą c z k o w s k i  poleca pono
wnie petycji do sejm ów w sprawie p ięc io le 
tnich dodatków dla nanczycieli dawniej kw a
lifikowanych, co też przyjęto.

Pan dyr. B oob  odczytuje i motywuje 
petycję o zaprowadzenie jaw nych  tablic 
kwalifikacyjnych, z uchyleniem tajnych tablic.

Pan dr. Z  g ó r s k i  wnosi rezolucję, aby 
na posady nrzęduików konceptowych w bin- 
rach w. Rady szkolnej krajow ej powoływano 
nanczycieli, co też przyjęto.

Pan prezes dr. S a m o l e w i c z  pro
ponuje na członków honorowych mężów zasłu
żonych na połn oświecenia następnych p a n ów :

Hr. Jana D ziałyńskiego, Andrzeja Jó - 
zefczyka , dyrektora seminarjum nauczyciel
skiego w Krakowie, Adama K ropińskiego ze 
Skały, Iguacego Józefa K raszew skiego, A lfre 
da M łockiego.

W szystkich przyjęto p rzez  żyw ą akla
m ację.    '

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
—  D zisiaj 19. lipca o godzinie 6. po 

południu odbędzie się obrzęd pogrzeoow y po- 
powszechnie żałowanego A n t o n i e g o  J a 
b ł o n o w s k i e g o  z pod 1. 14. pr*y nlicy 
Sykstuskiej na cmentarz Ł ycza k ow sk i, na 
który to obrzęd w smutkn nieutulona wdowa 
krewnych przyjaciół i znajom ych zaprasza. 
Antoni Jabłonowski żył lat 38, zmarł 17. bm.
0 godzinte 11. z rana. Był prezesem  galic. 
T ow arzystw a gospodarskiego i członkiem 
wielu Tow arzystw  uczonych. Obywatel prawy, 
niestrndzony w pracy. Cześć je g o  pam ięci!

—  Z festynu akademickiego urządzonego 
d. 5. bm. w ogrodzie Pojezuickim  na rzecz 
Tow arzystw a bratniej pom ocy słuchaczów nni- 
wersytetn lw ow skiego i czyteln i akadem ickiej 
wpłynął do kasy tychże Tow arzystw  - czysty  
dochód w sumie 361 zł. 78 c.

P rzy  sposobności pow yższego sprawozda
nia składa komitet urządzający serdeczne po
dziękowania wszystkim  paniom za łaskawe 
zajęcie się sprzedażą kwiatów, cnkrów i o- 
woców, co p rzyczyn iło  się do znacznego po
większenia dochodu. Również raczy  przyjąć 
szczere  dzięki prześwietny magistrat miasta 
Lw owa za w ypsżyczenie przyborów  dekora
cyjnych, a w reszcie w szyscy, którzy w ja 
kikolwiek sposób przyczyniając się do pow o
dzenia festynu cele pow yższych Tow arzystw  
poparli. W  imieniu komitetu

Janusz Sadowski.
—  D yrek cja  stowarzyszenia m łodzieży han

dlowej we L w ow ie, zda jąc-sp raw ę z odbytego 
na dniu 12. lipca b. r. festynu w ogrodzie 
M iejskim, ma zaszczyt przedew szystkim  zło
żyć winne podziękowanie wszystkim paniom, 
które tak gorliw ie raczyły  się zająć rozsprze- 
dążą losów przy loterji fantow ej, niemniej Ży
czliw ej stowarzyszeniu publiczności, która tak 
licznem udziałem przy spożyła funduszow i wdów
1 sierót w dochodzie ogólnym 1742 złr. 9 ct., 
od tego wydatki urządzenia 934 złr. 92 ct. 
Czysty dochód 807 złr. 17 ct.

—  Na uczczenie patrona Stowarzyszenia 
wzajem nej pom ocy rękodzielników  i przem y
słowców  mieszczan lwowskich, pod wezwaniem 
błogosław ionego Jana z Dukli, opiekuna mia
sta Lwowa odpraWi się uroczyste nabożoństwo 
dzisiaj dnia 19. lipca rb. o godzinie w pół 
do 11. w kościele 0 0 .  Bernardynów, na k tó 
re dyrekcja Stowarzyszenia w szystkich  człon
ków z rodziną jakoteź i pobożnych chrześcian 
zaprasża.

—  Książka zbiorow a „Sobótka11 dla G o
szczyńskiego odznaczać się będzie pom iędzy 
tego rodzajn pnblikacjam i doborem artykułów. 
W ielu  ju ż  znakomitych pisarzy nadesłało swe

prace, inni ja k  Karol L iebeli, ja k  I. J . K ra 
szewski, W . A nczyc, Engestrom , Szujski obie
cali w krótce naaesłać utwory sw ojego pióra. 
Pom iędzy nadesłanymi wymienić możemy jak o 
zalecające się myślą i formą utw ory poetyczne 
Stefana z Opatówka. Prosim y iune pisma co
dzienne, aby w zamiarze obudzenia pow szech
nego udziału dla podwójnego celu jak i ma w y
danie „S obótk i", t. j .  dla uczczenia pięćdzie
sięcioletniego jubileuszu G oszczyńskiego i po
łożenia fnndamentu pod nową, pożyteczną in
stytucją dla weteranów literatury, raczyły  po
wtarzać wiadomości tyczące się tej publi
kacji.

—  Rada szkołna krajow a ogłasza iż w 
dniach 20., 21, 22 i 23 bm. odbędzie się w 
sali sejmowej, konferencja krajowa nauczycie
li szkół Indowych, galerje będą otwarte dla 
publiczności.

—  W ystaw a dzieł stenograficznych sło
wiańskich, odbywa się 18. i 19. lipca w P ra
dze. W  tej wy stawie wzięło udział centralne 
Tow arzystw o i  Tow arzystw ow  Krakowie. To 
ostatnie w uznaniu zasłng p. Polińskiego 
około rozpow szechnienia stenografii w krajn 
naszym, kazało w Krakowie sporządzić w iel
ką je g o  fotografję i przesłało ją  na wystawę do 
Pragi. P rócz prac Czechów i Polaków  ja k  
w czora jsza  Politik donosi, będzie tam repre
zentowana sten ogra fa  moskiewska, słow eń
ska, słowacka i kroacka. W szystk ie  te dzieła, 
manuskrypta, w zory, pisma itd. odesłane zo
staną potem do Lipska, gdzie na przyszły 
m iesiąc odbędzie się ogólna w ystaw a dzieł 
stenograficznej szkoły Gabelsbergera całego 
świata.

—  Kometa „C ogg ia “ widziany obecnie na 
niebie, wedłng obliczeń angielskiego astronoma 
Hinda, zbliży się najbardziej do ziem i w dnin 
23. lipca b. r. i w tym czasie widzianym bę
dzie na niebie w jasny dzień przez silne 
szkła. W  godzinach popołudniowych dnia 23. 
b. m. szukać go należy o pięć stopni sferycz
nych na W B ch ód  od gwiazdy Procyona.

—  W  K rynicy od czasu otwarcia tego
rocznego sezonu kąpielow ego do dnin 7. t. m. 
bawiło osób 910. czyli rodzin 492.

—  Z przyczyny panującej obecnie w iel
kiej posuchy, pożary mnożą się w zastrasza
ją cy  sposób. Dopiero co niedawno donosi
liśmy o spaleniu się prawie całkowitem kilku 
miast w K ongresów ce, a wczoraj o w ielkim 
pożarze w Ustrzykach, gdy z Konstantyno
pola dochodzą wieści o zgorzeniu części mia
sta zwanej G a la ta ; w Stanach Zjednoczonych 
zaś wielki pożar nawiedził znowu miasto Chi
cago, które po ostatniej klęsce niedawno co 
odbudowało się.

—  Z  p o d  R a d y iU U a . w  jednym  z nu
merów Gazety Narodowej, była wzmianka
0 nabyciu drogą licy tac ji przez żyda z P rze 
myśla p. Beerla Tyrka, pięknych dóbr Ostrów, 
położonych w naszej okolicy. Z  wzmianki tej 
zdawaćby się mogło, że w łaściciel Ostrowa 
p. B. i p. W . który dla ratowania pierw szego 
stanął przy pierw szej licy tacji w r. 1872 i 
utrzymał się wtedy przy  kupnie za 155.000 
złr. nie czynili należnych starań, ażeby z ie 
mia polska pozostała w ręku polsk im ; 
pozw ólcie więc mi przesłać wam kilka słów 
objaśnienia, które wykażą, że lekkomyślnie 
nie działali. Pierw sza ta licytacja  odbyła się 
za zaległe raty Towarzystwn galicyjskiem u 
kredytowemu. Tow arzystw o wystawiło Ostrów 
na licytację  pomimo, iż p. B. w łaściciel de
klarował się i chciał spłacić bezzw łocznie p o 
łowę zaległości. Nabywca na tej licytacji p. 
W . działał z npoważnienia p. B. dla zacho
wania go od ruiny, gdy jednak nie m ógł w 
oznaczonym  czasie z powoda ugólnego braku 
pieniędzy ja k i nastał po krachu wiedeńskim, 
złożyć ’ /3 częśći ceny kupna, pełnomocnik 
Tow arzystw a kredytow ego wyjednał relicy- 
tację dóbr Ostrwwa za cenę niższą od sza
cunkowej. Stało się to wszystko tak nagle z 
pominięciem wymagań prawa, że wszelka mo
żność ratunkn dla w łaścicieli npadła. Prawo mieć 
chce, ażeby na 3 miesiące przed terminem licy 
tacji były edykta ogłoszone i doręczone stro
nom interesowanym, w tym razie jednak o g ło 
szone zostały najwcześniej na dni 10 przed 
licy tacją  i na dni 10 doręczono je  głównie 
interesowanym stronom pp- B i W ., innym 
zaś Btronom jeszcze  później lub w cale niedo- 
ręczono uwiadomienia o relicytacji. T o  pomi
nięcie prawa ułatwiło zabiegi od wieln lat 
czyhającym  na te dobra starozakonnym i 
było przyczyną, że pp. Brz. i H. chrześcianie
1 P olacy, którzy chcieli nabyć te dobra w 
drodze dobrowolnego układu pod korzystnem i 
warunkami dla właścicieli, zbyt późno dow ie
dziawszy się o relicytacji, nie mogli pospie
szyć z wód i z podróży do domu, aby potrze
bny kapitał sprowadzić. Nie będę opisywał 
w szystkich  szczegółów  jak  zręcznie żydzi

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 18. lipca.
I. Akcje 2a sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Czerń Jasiy 

Banan hip. gal. po 200 zł.
II. Litryzaat. za. 100zł.
To w. kred. gal. 6 pr. w. a. 

„  „  , > 4  pr. w. a.
„  „  „  5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr 
Indemnizacyjne galic.
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy- miasta Krakowa

,i „  Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Bukat cesarski 
Napoieondor 
Pol lmpeijał rosyjski 
Rnbel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Sreoro
Wiedeń d. 16. lipca 

Powszechny dług państ.
(za 100 złr.)

Rent. austr. w bankn. 5 pr. 
«  «  w ereb. 5 „

io39 całe losy (m. fc- 
3 1839 \  W

I854 po 250 zł. 4 pr 
J®60 5d0zl.w.a.6pr 

„  100 „ ,  .  
1864 . 10n „ „ „ 

Listy zast. dom. p0 120 6 pr.
Ofc£f. indm.fz& lOOzi.)
Gil>cyj«7ie 
Bul cwtowki

plscą żądają
Złr. w.

247 26 149
145 50 '47 —

JC9 - 211 -

64 50 8* _
74 1* 76 60
84 50 8'. _
87 60 88 —
93 75 95 —

81 5 r 82 2-
86 50 87 25
18 — 20 _
16 — 18 -

5 i 8 6 27
5 19 5 29
8 84 8 93
9 — 9 lf
1 64 1 70
1 64 1 56
1 64 1 65

104 25 106 —

70 65 
T5 56 

267 -
124 -  
99 60 

109 75 
113 76 
193 26 
122 25

81 60 
79 -

70 65 
76 66 

265 — 
225 -  
100 25 
HO 25 
114 Só 
133 76 
122 75

82 —  
7G 60

->łae?. jżadsia
tr . a

'nne ^ukUcssnc p ożvc
Węgi*T .pmi koł.po 120zh6o. 96 30 96 6‘
'.Yęg. poz. prem.j i M ' . 84 75 85 25
Turecka poz. kol. po 400 fr 47 75 48

A k cje  tank ow e.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred.au.po200zl.40pr

r-7 '-o i58 —_ -
Zak!.ki.dla h.i prz. po I60zł 234 7 235 -•

„ „ węg.200zł. em.80p. ?16 .'16 50Tow.eskont. n. anstpoBOOzł 900 910Franco-austr. po 200 zir
em. 40 pr................... 63 64 —Franco-węgier. po 200 zł
em. 40 pr................... 83 5r, 84 -

Gal. bank hip. po 200 zł.
em. 80 pr. . . . . —  — _ ri.

Gal. bank dla haud. i przem
po 200 złr.................. _  — _

Gal zakł. kr. ziem.po 200zr _ __
Gal, bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr................... —. — ___ _
Kenten bank po 200 złr. __ _ _
Banku nar. auBtr po 600 zł. 975 - 976 -
Banku powsz. au *.po 200złr. 58 - 58 50
Onionbank po 20o złr. 122 60 123 60
Vereinsbank po200 zLo.40p. 9 25 9 75
Verkehrsbank pow.po 200zł. 104 50 104 -
Wied. bankrer. po 200 złr. 90 - 92 —

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. _ 117 60
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb 14b 50 148 50
Dniestrzańskiaj „ a . __ ___
Elżbiety a m. k. 209 — 209 7 5
Ferdynanda póła. po 1000

złr. m. k. . • • 1095 — 1998 —
Franc. Jó ł pcSOOsłr.. w.a. 198 — 199 —
Kol gal.KarL. po 900rh»... 243 — 248 50
Lw.Cze » Ju .po300słw .k 145 7* 146 26

Mor 8*1 tcent.)po2< Ozłr a 
Aust.półn.zacb.po 200 zł.sr.

j, „ lit. B. po 200 zł.sr’ 
Rudolfa po 200 złr. s. r. ’ 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
SW tsei.b. Ge*. 20C zł. w  a 
Siidbaiin po 200 zł. »rebr 
Tramway wied. po 200 zi 
Węg.gal.(Lup.)po200zl.w.a. 
Węg.pól. wschód p.200 zł. s. 

„ wach. (Ostb.) po 200 
złr. w. a. ! . . .

„ zachód. (Werth.j po 20 
złr. w. a....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zt 

.  „ wied. „ 100 „
„ tanich poin.po 100 z.

Listy zastaw. (zalOOzi. 
Boden cred.allg. ost.5pr.sr 

-  spłać, w 33 lat. 6 p. w.i 
Gal. Tow. kr. ziem. 4pr.w.a 

.  -  5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 6 pr. w. a

, Zak. kr włość. 6 pr, w.a. 
Bank nar aastr. m. k 5 pr

X » U w* a.
Obligacje pierwszeń

stwa kolej, (za 100 złr.1
Albreohta.po300zł.6p.l00zł 
Alfoldz.200zł.5 pr. sr.w. a. 
Czeska s.300 zł. 6 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 a „ 
Elżbiet/po 6 pr. srebr.w.a. 

a em. 1862 6 pr.
„ em. 1870 6 pr.
„ em. 1872 S pr.

płaca żąd Tą
zł w a

‘•*8 — 2-i 50
764 — 161 75
74 74 50

153 60 161 50

51! _ 312 0
137 55 138 .
164 166
122 60 128 50
120 — 121
54 75 65 -

138 50 139 -

61 61 60
36 60 36 90
16 75 17 -

95 96
85 - 86
74 — 76
85 — — —
87 25 87 7*
91 — 91 50

92 50 92 66

77 75 78
33 — —
94 — — —
36 — 36 —
95 25 95 60
92 — 92 50

97 76 38 26

Ferdynanda pom. 5 pr m. k. 
,j „ 6 pr. w. a
* n 6 pr. *r. 

Gal. K. L. 300 zł.6 pi.sr.w.a 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em 187( 300 
„ IV. cm. a 300 zł. 5pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1&6‘ 
300zł.5 pr.irebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em.1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w a 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
3G<ł zł. 5 pr. *rebr. w. a 

Lw. Czer. J is. IV. em. 1872 
800 zł. 6 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 3-50 z 1.5 pr.*r. wa 
„ em. 1869 po 300 zł 

5 pr. srebr. w a 
„ ,  1872 po 300 zł

5 pr. srebr. w. a. 
edmgrodz. 600 fr 5 pr.

Papiery loteryjne (szt)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 
Klary po 40 z f .m . k. 
Kogle . ich 10 „ „
Krakowska po 20 zlr. 
Pal^y .  40 ,  „
Rudolfa Ł 10 „ „

śalm ,  40 a .
łenois „ 4 0  „ r

 sław.fpoż.) po aOzł.wa
Waldstein po 20 zł. m. k 
Windiszgratz po 20 zł. a
Dewizy (3mie3ięczne.) 
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sftddeut.J

płacą jiądają
złr w. a

105 20

95 _
89

104 80 
08 -  -■ —

105 50 --------
lor, je, — _
U.3 1 ----------

91 30 81 eo 

9 i 5 0 -------

86 60 --------

80 60 
93 76 96 -

93 75 94 —

39 _
80 50

89 25 
81 _

161 -
28 50 
14 — 
18 - 
26 60
13 --

162 -  
29 60 
14 60 
20 -  
26 60 
14 —

24 -
16 50

25 — 
17 60

18 5C 19 60

93 40 
64 40 

111 30 
44 -

98 60 
54 50 

U l  40 
44 06

skorzystali z tego, że pełnomocnik T ow arzy 
stwa kredytow ego nie chciał terminu licy 
tacji odłożyć, i z tego, że dyr. Tow . kred. 
R . zbyt późno bo w nocy przed licy tacją  te
legrafował: jakie warunki m ogłyby go skłonić 
do odwołania je j  terminn; ja k  jednem  słowem 
w yzyskali brak czasu i nagłość postępowania 
wynikłą z pominięcia form alności ogłoszenia 
edyktu we właściwym czasie. Dość, że pan 
Beerl Tyrk, wspom agany przez innych ży 
dów, k tórzy  mn pomagali, pozornie wchodząc 
w układy z p. B. kupił za niską cenę 150.000 
te doDra, zawdzięczając m istyfikacji, że je  kn- 
pował na rzecz p. B . , inaczej bowiem 
do 160.000 licytow ać miano. Gdy się 
rozw aży te i inne je szcze  okoliczności, tow a
rzyszące upadkowi dóbr Ostrowa i nabycia 
ich przez pana Tyrka, mimowoli przychodzi 
na myśl owe skombinowane działanie żydów, 
które się rozw ija pod wpływem prawa kahal- 
nego „H azaka" i „M eropii" przez was do
kładnie objaśnionego. Zw yciężyło to prawo 
tym razem. M iejm y jednak nadzieję, że przy 
jaw ności, jak ą  się cieszymy, tajemne potęgi 
ostatecznie ulegną, a sprawiedliwości sianie 
się zadość, przypuścić bowiem nie można aże
by w takich warunkach odbyta relicytacja 
miała być potwierdzoną, zw łaszcza wobec 
w ielkich nchybień prawa przy je j  rozpisaniu

—  U s t r z y k i  dolne 16. lipca. Dziś w 
nocy wybuchną! około godziny 1. w nocy o- 
gień w domu piekarza żyda, a ja k  się poka
zuje rozmyślnie podłożony za powództwem 
(jednego z najbogatszych żydów) Mendla 
Erlicha w porozumieniu z drugim Żydem Ma
jerem . Ogień wkrótce objął całe miasto, zw ła
szcza, że rozszerzeniu się tego żywiołu zn i
szczenia tow arzyszył dość silny wicher, gdy 
właśnie Ustrzyki leżą w kotlinie pomiędzy g ó 
rami o tyle niekorzystnie, że przeciąg w ia
trów je s t tu silniejszym  zwykle aniżeli gdzie 
indziej, nawet w poblizkości U strzyk, Kilka 
zeledwo godzin potrzeba była ażeby zn i
knęły całe z wyjątkiem kilka domów 
ja k by  endem ocalonych, a tym endem , stał 
się deszcz ulewny i lak silny, ja k by  na za 
gaszenie płomieni w ylały go umyślnie chmury. 
Gdy jednak deszcz gasił płomienie, piornny 
zapalały niepalące się je szcze  budow le; i tak 
piornn strzelił w stodołę blizko palących się 
ju ż  budynków stojących i ta znikła do szczę- 
tn, oraz w most pod Ustrzykami na Strwiążu 
2 razy, oprócz jednego nszkodzenia niezni- 
szczy ł go. Ogień aż do chwili w której to 
pisze nieugaszony, pomimo że ulewa przez 
kilka godzin dopomagała usiłowaniom, przy
byłej pom ocy złożonej z pp. urzędników i 
słnżby kolejowej z Ustrzyk i z Zagórza. P o 
dnieść i tu musimy, że ja k  przy pierwszych 
pożarach niespełna przed 2 miesiącami i 
przed pół miesiącem, tak i dziś zarządowi ko
lei, a  głównie naczelnikowi stacji w Ustrzy
kach p. Majewskiemu zaw dzięcza miaBto, że 
coś z niegc zostało. G dyby nie sikawki kolei 
żelaznej i gdyby nie urzędnicy i robotnicy 
kolejowi z wymienionych wyżej dwóch stacji, 
klęska poźarn byłaby je szcze  dotkliwszą.

Zniszczenia obraz je st straszny; Rynek 
w perzynie, kilkadziesiąt (do 100 rodzin) bez 
dachu i chleba, a nawet okrycia. P oczta , dom 
sądowy i urząd, oraz koszary żandarmerji 
zniszczone zupełnie, nieocalała nawet i muro
wana bożnica żydowska. Akta i papiery na 
poczcie częścią uratowane, druków jednak do
syć się spaliło, jak  również i w sądzie dużo 
aktów uszkodzonemi zostały. D ziś w U strzy
kach nikt i nic niedostanie knpić nawet i pa
czki tytoniu i nawet chleba. Ogień tak gw ał
townie się szerzył że n iebyło możności ratnn- 
ku jakichkolwiek rnchomości, zw łaszcza że 
każdy obudzony z głębokiego snu tracił przy
tomność. Naczelny inżynier kolei nad konser
w acją utracił w ogniu swe sprzęty i mienie. 
W idzieliśm y go w odzieniu na prędce narzu
conym wraz z żoną swą i siostrą w gościnie 
u nieh b a w iącą , uciekających w negliżach z 
płomieni. Panu Zarębie, o którym  mówię 
Ustrzyki wiele zawdzięczają. Jego energia i 
przytomność nmysłu przyczyniły się wiele 
przy pierwszym pożarze do ocalenia a i dzi
siaj mimo tak ciężkiej straty ja k ą  poniósł, 
nieustał w niesieniu pomocy z całem poświę
ceniem, wraz z personalem urzędników kole
jow ych. Straty są ogromne. Zbrodniarze winni 
podpalania njęci zostali. Zaledwo ich ocalono 
od strasznej śmierci spalenia żywcem  lub po- 
ćwiertowania. W zburzenie bowiem w mieście 
pom iędzy żydami na nich tak było wielkie, 
że gdy Erlich się ukrył a złapano syna jeg o , 
omal że i ten nie stał się pastwą słnsznego 
oburzenia. Pan Zaręba ocalił go od śmierci, 
niemógł jednak ochronić od n iebezpiecznego 
pobicia. O jciec je g o  Mendel Erlich uniknął

także śmierci. Pospólstwo żydowskie ścigało 
go z siekierami i drągami. Na natarczywe 
domaganie się o uwięzienie g o , sąd w ezwał 
żandarmerję. T a  po wielu poszukiwaniach zna
lazła  go ukrytego na strychu je g o  kamienicy. 
Żydowstwo niemogąc go tam dosięgnąć sie
kierami gdyż żandarm erja zasłoniła go sobą i 
bagnetem, mściło się na nim kamieniami i 
błotem. I  rzeczyw iście je ś li je s t  on winaym 
to godzien je s t najsurowszej kary. O pierw 
sze pożary jn ż  go obwiniano, a to z przy
czyny, że miał się odgrażać, że to dopiero 
początek. Obecnie zaś w przeddzień pożaru 
naal on w nocy pow yprzątać z domów przez 
siebie zabezpieczonych wysoko, a małej bar
dzo wartości zboże i różne sprzęty. Zandar- 
merja dzielnie się tu zawsze zachowuje a i 
dziś na szczególną zasłnżyła w dzięczność, 
tembardziej, Że straciła także całe swe mie
nie w ogniu, jedynie bowiem ocalało im to, 
co mieli na sobie tj. ubiór i broń. Okolica 
nasza górska wiele cierpi z powoda podo
bnych zbrodni a szczególniej też Ustrzyki. 
Zbrodni ty leby nie by ło , gdyby sąd był 
sprężystszym  i nie był tyle niedołężnym. 
Pan adjunkt przeciążony je s t czynnościami, 
a p. sędzia zdaje się we wszystkim  na sw e
go djurnistę, sam zaś zbyt często bywa w 
biórze nieobecnym, trawiąc czas na space
rach do P rzem yśla ! na co cala okolica i 
miejscowi mieszkańcy z największem niezado
woleniem i narzekaniem spoglądają. Co do 
Ehrlicha należy nadmienić iż przed kilkn la
tami był ju ż  raz o podpalenie sądzonym.

Ostatnie wiadomości.
Z Paryża donoszą, że minister spraw 

wewnętrznych, F o u r t o n  podał się do 
dymisji, z powodu różnicy zdań o stano
wisku gabinetu wobec ustaw konstytucyj
nych i wobec bonapartystów. Hac-Hahon 
rozstrzygnie przesilenie gabinetowe dopie
ro’ wtedy, gdy Zgromadzenie narodowe 
załatwi ustawy konstytucyjne.

Z Petersburga telegrafują, że arcy- 
książe Albrecht mianowany został p*-zez 
eare szefem 86 pułku piechoty wojsk mo
skiewskich. Arcyksiążę po powrocie z ca
ratu, ma odbyć inspekcję stojących wojsk 
w Galicji.

Telegramy Gazety Narodowej,
S c h w e i n f u r t  d. 18. lipca. Przywie

ziony do tutejszego powiatowego więzienia 
ksiądz Hanthaler, został wczoraj na wol
ność wypuszczony, jako zupełnie niewinny 
w sprawie zamachu na Bismarka.

Paryż 18. lipca. Dymisję ministra 
Fourtous spowodowała wyrażenie prefekta 
Fienault, że minister spraw wewnętrznych 
popiera intrygi Bonapartystów.

Loildyn 18. lipca. Potwierdza się wia
domość, iż okręt angielski dowiózł arma
ty karlistom w Hiszpanii.

P e s z t  18. lipca. Z powodu nieprzy- 
jęcia patryarehatu przez Stojkowica dla 
słabego zdrowia, rząd spodziewa się, iż 
wybranym będzie Gruics czterdziestu albo 
pięćdziesięciu głosami.

Kursa giełdy wiedeńskiej
W iedeń  18. łipca 1874. 

godzina 10. minut 40 przed południem
A k cje  kred. 234.— . 
Unionsbams 123.—.
R ole4 Kar. Lnd. 248.25. 
Franko austr. 63.50. 
Losy z r. 1860 — .—. 
Staatsbahn — .— .
Ostbahr — .— .
Rubel papiei. — .— .

Wiedeń

Angle-austr, 
Vereinsbank 
Kolej połudn. 
Baubank 
Oblig. indem. 
W ied . Tramw. 
Napoieondor 
Usposob. silne, 

18. lipca 1874.

157.—
9.50

137.—
62 .—

godzina 2. minut 25. po południa.
A kcje fran.-aus. 63.25. W ęgier, kred. 213.—- 
A n glo-au str. 156.— . Unionsbank 123.50 
Kolą} Kar. Lud. 247.— . Nordbahn. 199.25 
Kolej południo. 137.25. Kolej A lfod. 145.50 
Kolej Elżbiety 208.50. Kolej L w .-czer 146.75 
W ęg. Nordostba. 121.— . Vereins-Bank 9 —  
W iener-Bauges. 70.25. W ęg. OBtbahn. 55.50 
Gal. indemniz. 81.50. L osy z  r. 1864 133.25 
Franco-H .-Bank 84.— . Verkehrsbank 103.—  
Losy tnieckie 49.— . Baubank-Act 65.—  
Kolej państwow.316.— . Bankverein 91.— 
W ied. Bauver. 36.90. Hyp. Reu. ban. i& —  
Usposobienie silne.

Z Podzam cza odchodzą do Podw ołoczyk 
i do B rodów : g. 11. 32. m. w nocy i 12. g, 
62. m. w południe.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie
i kosztów wyśmienita

siły bez lekarstw

lU * v a Ie sc* Ie re  d u  B a r r y
Z L o n d y n u

Uiunigcie wszelkicn chorób bez lekantw i konztów, za pomocr delikatnej potrawy zdrowia: Revales- 
ciere du Barry z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młouycn, umniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na 
środki medyczne.

75.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza 
itd. potwierdza skuteczność tego środka.

Ce r t y f i k a t  Nr. 64.210. N e a p o l ,  17. kwietnia 1862.
Szanowny Panie. W skutek ckorohy śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mo

głem ani czytać ani pisać, czułem nieustanne nerwowe drżenie, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie 
i z powodu rozdrażnienia nerwów bliski jnż byłem ^melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki' 
w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Reralesciere , a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za dobry rezultat. „Bevale«ciere  ̂ zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i pe- 
zwoliła napowrot zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

M a r g r a b i a  B r ó h e n .  6)
Certyfikat Nr. 65.810. N e u v e c h a t e a u  (Wogezy) 23. grudnia 1862.
Siedemnastoletnia córka moja, w skutek zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała strasznie na roz

drażnię nerwów, zwane tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy za 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić „Revalesciśre“ , ku zdziwieniu wszystkich znajomych 
ozdrowiała. Środek ten, wywołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowiu i życiu mego dziecka 
wątpili, dziwią się, widząc je  gilnem, świeżem i zupełnie zdrowem. M a r t i n ,  oficer w dymisji

ReralMeifr* du Barry^pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach.
uens w paszkach blaszanych za pół fanta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł. 50 c., 2 fanty 4 zł. 50 c. o 

fiutów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 50 c. i po 4 zł. 50 c 
Lwekolada w proszku lub v- tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 c „ 48 filiżanek 
*1.1 j  W Pr08z^u na 120 filiżanek 10 zł., nr 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiżanek 36 zł. GŁÓWNI

B rodach . u M. &. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Griinspanna, w C z e r u io w e a c t t  : u 
Altera c. k. apt. i Ignacego Schnirch; L. Dobrzyniecki, aptek, w D r o h o b y c z u ;  w K o ł o m y i :  o 
J Sidorowicza; w Krakowie: u Józefa Trauczydskiego; we Lwowie: u Zygmunta Ruckera apte
karza, u Piotra Mikolasza aptekarza. Leopolda Rotiendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Sehubntha, 
Juliiuta R i im  i u Jakóba Beisera, w Peszcie: u Józefa v. TOrók; w Pradze : u Józefa Fflrsta: w  
Przem yśla : u Edwarda Machulskiego; w Rzeszowie : u J. Schaittera et Comp.; w Stanisła
wowie: u Ferd. 8techera, apt.; w Stryja: u D. J. Nussenblatt et Comp.; w Tarnopola: n A  
Morowetzs i dr. A. BuehelU o. k. apteka obw w Tarnowie: u A. Temcayna apt. pod Aniołem, i . 
n T A. Waligórskiego ______________  _____



(
t n ^ i r i i i i i  ||

■we Francji wychowana , posiadająca ję-

I iyk niemiecki, wysoko wykształcona, po
szukuje miejsca guwernantki. o;|

Franco F. F. post. rest. Lwów.
Bardzo w ażne!
lei, jest do sprzedania hardzo piękna realność 
pod najtorzystuijjszemi warunkami dla na
bywcy, — Bliższąj wiadomości udzieli M. N. 
poste restante, Zabłotow. 2879 1—3

Reicliard & Comp.
w Wiedniu III M arxergasse 17.
Ilustrowane cenniki bezpłatnie frauko. 

2680 1 3 -3 0

i. pmucis im
J a B n l s i e w i e z a

w B o c h n i  zaleca nasienie R z e p y  ; 
p a s te w n e j ściernianki (Stoppelrtl-a 
bensaamen) 1 k w a r t a  polskiej minry!  ̂
po 6 0  Ct. wal. austr 2773 5 -12

L W O W S K I E

TOWARZYSTWO STOLARSKIE
we Lioowie, przy placu Dominikańskim l. 131 st. 1 n.,

poleca,, swój
własneroi /. najsuchszego inatecjalu i pod łu g  najnow szych i naj- 

gustow nie.is /jch  w/ or ow wykonanem i w yrobam i obficie  zaopatrzony

C I E R P I E N I A  S Z Y I

CHOROBY
K R T A N I  l  U  S T

CUKIERKI DETHAM

P R A W D Z IW E
PIGUŁKI M ORISOM
najlepsze ze środków czyszczących i prze
czyszczających krew we wszelkich sła
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 2639 41—48

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
M oalin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt, M. Kullak.

zalecane w słabościach gardła , chrypc 
zapalenia gardła, zawrzodowaniu w ustach, 
Pachnącemu oddechowi, irrytacji w gardle 
i  gębie przez palenie tytouin, zapobiegają 
działaniu tytoniu- Lekarze zalecają je szcze
gólniej kaznodziejom, mowcom, profesorom i 
śpiewakom, albowiem utrzymują siłę organu 
głosu i zapobiegaią strudzeniu gardła.

W Paryżu w aptece p. D e t h a n a ,  Fau-(Ą 
bourg St. Denis, 90, wo Lwowie w aptece p. 
Mikolascha, w Krakowie w aptece p. T r a u- 

‘ j c z y ń s k i e g o  pod Koroną, w Rynku głó- 
j wnym. 2646 29—52

Rieci prawdziwie dohr&niepatnebnje zachwalania- 
Czysto - roślinna pigułki

A m e r i c a n . -

P i l t e  b y  B b i a t
c iy sz c z ą c e  krew .

O dnow ienie p ierw iastk ów ’, u su w ija  Ełe so 
k i, poŁ O *t»łosci itp .

D la o s ó b ,  k tórych  pow ołan iem  je st  praco  
siedftaea, są te p ig u łk i bardao dobra.

Dla kobiet, p r t t s iw  zatrzym aniu k rw i. 
P u dełk o  (8 5  —  T O -p if u tek ) koefitnje 1 * ł . 

50 et. za  op ak ow an ie - 10 ct .
P re w d tiw e  do nabycia  : w e L w o w ie  w  

a p t .  p o d  i r e A r a y m  o r ł e m  Z y g m u n t a  
R f i i e k c r a ;  w K rakow ie  w  apt. Stockmatra, 
w- Peazeie u J T firok  i  a J. K o a d e ra , hoher 
M arkt, IZ  w * W iedn iu . ^

U prasza się  z w ra ca ć  uw agę na n azw isk o  
i atem petc D iybD erie  m cdicinaie A . H. Eoldt 
i  # « n i r e  (S u i \ 2714 27—52

• rute wielki-wybór
lu s t e r ,  m a t e r j i  n a  m e b le ,  d y w a n ó w , s u k n a  u a  p o d ło g i ,  
karniszÓYY i k u ta s ó w  d o  o k ie n ,  ja k o t e ż  m e b l i  g i ę t y c h  

i  m e b l i  ż e la z n y c h
joo cenach stałych i niskich.

Pi •zyjmuje t a kż e  zam ów ienia na  wszelki e do zaw odu  jego  na* 
leżącn robo ty  i u sku t eczn i a  t ak ow e  pod z a i ę r z e u i e m  sp i esznego  i d o k ł a 
dnego wykonan i a .  2737 7—8

.ffia g ę  iśaag<^5® ggQ 3Q a39^ga8asaagi5)»5»a88>:..- s e « 3 e e ć i6 c a s 6 r 5 5 9 s e « 3 s s © s ^ ' .

A . M a c k e a u  4  Co. f l l ja  w  K r a k o w ie ,  u l i c a  F lo r ja ń s k a  N r . 338.

Nowośc| literackie, nakładowe, i komisowe

księgarni G n b r y  n o  w ic z a  i  S c h u id t a  w>«i«
L a m , Wielki świat Capowic (w yd. II. Pny Em ilii z przedm ow ąaut.) 1 złr.AO ct. 
Calier, Helena, P wieść Turgeniew a 2 /Ar. 4 0  ct.
C i e s z k o w ć k l ,  N o t a t k i  z  m o je g o  ż y c ia ,  2 złr. 70 ct.
T. T . Jóż, Ofiary, Pow ieść, 2 tom y, 3 ztr.
E. Ł u k o w sk i, Na pochyłości, Pom ieść, 2 tom y, 3 złr . 35 ct.
J. I*s. L u b o m irs k i, Książe Sołdat, Szkic z żyra wojskowego w 

Rosji, 1 złr. 35  ct.
W«li>wiazewftkl, Kobieta w historji sztuki. I złr. 80  ct. 
W ilc z y ń sk i, Stanisław Moniuszko i sz uka m uzyczna narodowa, stu- 

djura estetyczne 1 złr. 70  ct. *2873 1- ?
J aro cb o w sk i. Dzieje panowania Augusta I I .  r. 1702— 1704. 9 złr

Pignłki dła psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń naj
słynniejszych weterynarzy Anglii, wyra
biane przez Franciszka Jana Kwizdę w 

Korneuburgn,Ł 
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, epilepsję, 

reumatyzm i zwykło choroby psów. 
Niezawodne środki zachowawcze

p r z e c iw k o  wśc iekl iźnie .
Cena jednego pudelka 1 ztr. w. a. 

Niesfałszowanych niozi a dostać:
Ule Lwowie u Konstantego Iskierskiego, u 
aptekarza Jak. Beisera, i Zygmunta Ruckera; 
w Krakowie u Jawornickiego, w Tarnowie 
u J. Wiełogórskiego,- w Stanisławowie w 
aptece Stechera de Sebenitz. 2700 6 — 14

Rękopasin
14 arkuszy druku, zawierający K a te 
chizm  dla szkól ludow ych z
krótkiemu katechezami, podług metody 
zbiorowej ułożony,

s z u k a  n a k ła d c y .
Bliższa w iadom ość u kgu W ierci- 

szewskiego w K rakow ie, plac 
P . Itlarjl. 2880 1—3

C e n y  s t a n i k ó w  f t S K w .  
C e n t u r e po 6, 8, 10 do 12 zł.

Przy zamówieniach listowych uprasza się
0 przysłanie miary w czterech tasiemkach pa-, 
pierowych: lsza wskazać ma objętość piersi
1 grzbieta pod ramionami wzięta, 2ga objętości 
kibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami do kibici. Miarę na
jeży brać po sukni. 2843 2— r

A. Macznskiego
cesar. i król. 

środek do bar-
wył. uprzywil. 
wieuia włosów.

t Z
do farbowania włosów na b lo n d  , bru 
n atn o lub czarn o . Sporządzany z zie
leniej łnpiny orzechów, zdrowiu i włosom 

^najzupełniej nieszkodliwy, farbuje włosy 
w, pięciu minutach pięknie i trwale na 
~blond. b ru n atn o  lub czarno, nie 
walając ani jkóry na głowie ani bielizny.
I Haik. płyn. Ekstraktu z orzechów

D n i a  2 4 .  l i p c a
c i ą g n i e n i e

Wiedeńskiej

3 iłr. 
2 „
2 »
1 .

1 słoik Pomady dto
1 flakon Olej ta orzechowego 
‘ A dto dto dto

T i o l e t t e  d e  M a r s ,
pysznie woniejąca perfuma ze świeżych 

fiołków tegorocznych, 
Perfum y- fio łk o w e  po ztr. 2 flakon 

po złr. 1 i 70 ct.
Prawdziwe do nabycia:

v  i M m  p a r t o m  Maczflsiiep
we Wiednia, Kartnerstrasse 26.

We LWOWIE u W. BoczkowBkiego kup. 
„ „ u L. Sedlak i Progulski „
„ „ .  K. Strzyżewskiego .
.  KRAKOWIE n Józefa Jahoa i Wil

helma Fenza.

i

Z łaski najwyższego domu ce- 
sarsk ego bogato wyposażona lo- 
terja na cele dobroczynne. —  Wy
grane z przedmiotpw srebrnych, 
praktycznej wartości. —- Przesvłbi 
wygrąpych są wolne od porta i 
wydatków drobnych. —  Losy po 
50 ct. w znanych kautorach. — 
Zamówienia na losy za przysła
niem należytości. przekazem z d o 
liczeniem 30 ct. na frankaturę i 
listę ciągnienia, uskutecznia: Lot- 
terie-Kanzelei 28C3 4 -6

w e  W ie d n iu ,
W e ih lm r g g a s e  5 .

W altera  A. W ooda w Hoosick-Falls w Nowym Jorku oryginalne 
amerykańskie żniw iarki I kosiarki odznaczone przeszło 50 0  pierwszymi 
nagrodami . m iędzy temi pierwszą nagrodą wiedeńskiej wystawy powszechnej 
Jedynym dyplomem honorowym dla kosiarekj W  roku  1873 zrobiono i sprze
dano 20 .715  sztuk. Cena opłałnie w Krakoioie: złr. 455 w. a. w łącznie z 2 
'sztangam i nożow em i, przyrządam i i częściam i zapasowem i. —  Z a  n a jd osk o
nalszą działalność nawet w bardzo utruduionycb okolicznościach  i n ajw ięks/ą  
trw ałość p .zy jm n je  się wszelkie p orę cze n ie , k tórego dotychczas n kt jeszcze 

inia dawał. Zdoln i ustawiacze m achin (monterowi*-) są zawsze do rozporządze
n ia. Polecehm. zuakom bych  gospodarzy wiejskich z G alicji i K ongresów ki są 
każdej chwili do przejrzenia. P rócz tego bardzo w iele św iadectw  i e lnych  uzna
nia za kupno tych machin w roku z e s z h m , a illustrow any opis rozsyła się 
oarm o i op ła łn ie  Zamówienia w interesie punktualnej dostawy uprasza się 
j ak najspieszniej nadesłać.

Robey <& Com p. Lincoln, lokom obilow e m łockarnie z 
uprzyw ilefow anem i ram am i żelaznem i zaopatrzone w najnowsze 
ulepszeniu; odznacz ją  się szczególniej bardzo m ałem  zużytkow aniem  materjału 
opa łow ego, z upe ł ne  czystą m ło ck ą , najw iększą działa lnością  i trw ałością. - -  
Kieratowe szerokie młockarnie do powożenia, 5 2 “ szerokości, bardzo polecenia 
godne ja k o  zastępujące m łockarnie parow e. D ziałalność na dzień 70 do 12 ' 
korcy  zb o ża ; sprzedano p r /esz ło  0 0 0  sztuk. ■—- WorssUma dć Comp. w Lon
dynie przenośne i stałe tartaki. Siewniki sserokorzutne , grabie konne Z ze 
bami stahwemi i w szelkie inne m achiny gospodarczo  roln icze za poręczeniem  
najlepszej konstrukcji i wykonania

w K rakow ie,
ulica Florjańska 535. 

P e łn o m o cn ik : Louis Stern.
i am erykańskich  m achin 

2812 2— 10

y j lp ' H n ij
cud świata jest odkryty!

Tylko za 10 zł. a. w. nabyć można jeden

egzemplarz coda, 2824 l — ?

:

układający się *e lOO rozmaitych przedmiotów, a to:
1. giczotliC  do sukit-ii uie do /.n is icze o ia . 50 szp i(kh  da zap ięcia  pledu ze c io ta  talm i.
2. wzc/. 'tUę do czesa n ia  wlusowr, j: 51 paczka szp ifek  ‘do w ło só w  trw a łe .
3. w ach la rz  nowego fasonu, j Ni. pudełko farb,
4 . grzeb ień  do w łosów  (»<*«vea-tte),  ̂ 5 3 . sz czo le czk a  zd row ia  do w łosów ,
5. kom pletną grę  w dom ino, 1 5$. pudełko ig ie ł do h aczk ow aoia ,
6. album na' fo to g ra f je,, z ozdobą  bron zow a , | 55. grzeb ień  k au czu k ow y,
7. portm onetkę ze skóry  ju c h to w e j,  | 56. piękua sz czo te czk a  k ieszon k ow a .
8. praktyczny pulares na lis ty , , P^ę^^y t m ocny g rzeb ień  do kurzu,
9. angielsk i s cyzoryk  z $ ostrzam i, . ■ 58. li. wz*uk pa łeczek  do za w ija n ia  w łosów ,

10. zegarek  k ieszon kow y x łań cu szk i -m ze złota! 59. kość do Skrobania,
0U- P»*y.rz? d do * »c «a «»u ia  butów  z rogu,11. kRl^Hdarz na lin) lat, kom pletna notntka 2 lusterk iem

12. 72 szt. gu zik ów  do xo*zu l, 82. opraw ną notatka,
13. s z p i l k ę  en m iniatur, bardzo piękną, ,1 ea. w id k a  t o r e b k a  na 1- . r <, * 1___u.,.niiiiKi r. zamkiem 1 —  --- -- -

X

:

A. M&oke&n & Co.
Fabryki machin, 

gospodarczo-rolniczych.
Główna ajencja, angielskich

2728 10 -12

E g e n r j a

z susami Mit.
Joden 1 najdawniejszych i najskuteczniej

szych środiów roślinnych , krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilitycznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele.

Metodą użycia TT polskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece pana 

Colbert w paaażu Colbert, nr. 7 ct 8.. -
Skład główny dla Królestwa Polskiego u 

pp. Gallego i L. Spiessa wWarszawie, we Lwowie 
u pana Piotra Mikolascha, w Krakowie u pana 
Trauczyńskiego. 2643 23—24

I I
1 * 0 1

9  w  w i
we Lwowie plac Halicki 1. w domu W g0 Gablenza,

W Krakowie Rynek g ł. 14. w pałacu ks. Jabłonowskiego,
poleca słrdj dobrze zaopatrzony 

Mkiaa papieru, ksiąg handlow ych i rachunkow ych,
kopjalów, książeczek notatkowych oraz wszelkich potrzeb piśmiennych i 
kontuarowy h z najpierwszych fabryk anstrjackich. angielskich i francuskich; 

Kklad różnych wyrobów galanteryjnych  jako to,: Albumów, 
Pularesów, Portmouetok, Nocesserów, Turbeczek damskich i męzkich oraz
wszelkich potrzeb dla podróżujących;

Skład rękaw iczek, kołnierzy I m ankietów , k raw atek .
s z e l e k  itp, wyrobów ;

Skład wody k o loósk iej, m ydeł, kosm etyków  i p erłom
angielskich i francuskich: Atidnsona, Rinuula, lłayleya,
Lubina, Pinauda, Hendrie, Rigauda i innych ora/, wszelkich po
trzeb toaletowych ;

Skład fa jek  tu reck im  i piankouycki, cybuchów, cygarniczek,
francuskich papierków na papierosy, lasek, scyzoryków itp. przedmiotów; 

Skład herbaty, araku , ru m u , likierów  francuskich  i 
wódek" gdańskich  

W ylącziij skład m asy do zapuszczania posadzek z fa 
bryk warszawskich, które pod tym względem wyprzedziły nie
mieckie i czeskie.

Zwraca się uwagę szan. jiubliczności lia- tę dogodność, iż w handlach
moich można 7a  jednym zachodem zaopatrzyć się niemal we wszystkie 
potrzeby po cenach rzetelnie umiarkowanych. 277/ i- ?nar Zamiejscowo zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą

wm m r n  r w w m m .i r  r  -m * . tu p  ii, 11, 11 m  î w iW W

T y lk o  i  złr. IW  ct. sztnka.
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JNT a j t a ń s z e  i  n a jp r a k t y c z n ie js z e

Fotele
dla pokojów i ogrodów i drzewa brzozowego gjęte i plecione , poleca sztuka 

1 z ł r .  5 0  c t . ,  12 sztuk 1 6  z ł r .

H A N D E L  Z S H N S I O N J

W I L H E L M A  A D A M A
we Lwowie przy placu Marjaekim Nr. 10.

T ytk o  1 tir . 5 0  ct. sztnka.

ROB
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odziedziczoną 

ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skrofu
licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne
go przejścia, nabrzmieuiu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar
dzo uporczywych. 2635 22 22

Dostać można w Warszawie w składach materjalów aptecznych pp. Gallego, Spiessa 
i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Redyka ; we Lwowie w 
aptece p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Francosz; w Rzeszowie w ap
tece p. Sehaitter; w Poznania w aptece p. Dr. Mankiowicza, w Kijowie w aptece braci Mar-
cińczyk. oz n •

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Girandeau de St. Gervais.

Skład maszyn i narzędzi rolniczych 
A. Szeliskiego

w e  L w o w i e ,  u l .  M a j e r a  1 .  7 %
nadszedł nowy transport źniwiarek-kosiarek Champion z fabryki 

Warder Mitchell z Springfield Ohio.
Na jarmarku w U łft s z k o w c a c h  w przytomności licznie zebranej 

publiczności odbyła Champion próbę, która wypadła jak najlepiej ; zna
lazła ogólne uznanie jako najlepsza tego rodzaju maszyna. W  zaprzęgu 
była para koni, dobrze rżnęła, równo odkładała, ma pojedynczą kon
strukcję i jest przeważnie z kutego żelaza. Są to zalety, które u ża
dnej innej żniwiarki się nie znajdują. 2879 i—?

Kosztuje loco każda stacja kolejowa 6 0 0  z ł r .  W. a-

MAUCH 4  BROCK,
fabryka m aszyn  i tow arów  m etalow ych , 

w e  W iedniu , L a u d s tr a s s e ,  A p o s te lg a s s e  Nr. 14,
zajmuje się założeniem

r u r  g a z o w y c h  i  w o d o c i ą g ó w
w miastach i fabrykach.

U r z ą d z e n ie  g a z o w e  i  w o d o c ią g i
dla dom ów  wszelkiego rodzaju , wil i ogrodów .

U r z ą d z e n ia  K ą p ie lo w e
dla publicznych i prywatnych domów.

Opalania we wszystkich systemach.
F abrykacja  i skład w szelk iego rodzaju  k ork ów , w entylów , po- 
suwaczy, przedm iotów  do urządzania łazienek, pom py  
do rucbij ręcznego i zapom ocą  |»ary, przyl>ory do kotłów  
parow ych, sk ład  ru r z lanego i kutego żelaza, ołow iu, 
mosiądz:u i m iedzi itp.

P ro jck ta  i kosztorysy na żądanie bezpłątnie.
2708 3— 12

Specyffi
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata

rom, słabościom płuc1 
gwałtownym i chro
nicznym i różnych 
postaci suchotom.

Jodyny jaki potwier
dzony został przez

Dra H. Freininean,
Doktora nauk, 

'uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro
wego Iszej klasy.

S A C C H A R O L E  C H A N T R E L
p rzygotow an y z K w a se m  F o sfo ra n u  W a p n a .

U iy w a  .ii,; w e w szystk ich ! bea w yjatkn  chorobach  organ ów  od dech ow ych  % pom yślnym  skutk iem , 
n ies ik oóza e  bynajm niej k u ra c ji ra c jon a ln e j.

W e L w o w i e  w  aptece  p. irflKOLASCH ; w  B rodach  w  aptece p. K u l l a k ;  w  K ra k ow ie  
a tec p. T r t u c a y ń s k  i « | o .  2637 20—24
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w sobie tabakei

14. kasetkę na k osztow n ości i  zam kiem ,
15. jap oń sk ą  figurkę l gum y,
16. przyrząd  do rozciąga n ia  ręk aw iczek ,
1 7 . cudow ny orzech z robota snycerska.
18. piekli* pudełko na zą p a fk i, na ścianę,
19. k rźes iw k o  i na zap a łk i, bardzo piękne 
2 . paro a me ryk. podw iązek ,
2 1 . parę szelek  gu m ielast.,
22 , pasek dam ski angol, modny,
23 106 stalow yeh  p iór an gie lsk ich ,
24. piękna w ykładaną tabak ierkę,
25. cu k iern iczk ę  ze zam kiem  m echanicznyi
26. 12 trzonek , ‘system u Lefa u che',
27. 12 sztuk dobrych  u lów k ow ,
28. kom pletny garn itur dam ski,
29. cygarn iczk a , Irockenraucher,
30. jed n o  m ydl* p erfu m ow an ej
31. tabak ierka francuska , m ieści 

na dw a m iesiące.
32. trąba m uzykalna.
33. sp iew ajnea  i p oru sza jąca  się lalka
34. flakoa o le jk u  na w łosy ,
35. k o ło w ro t  dla d z iec i,

' 36, flakon o le jk u  na w łosy , rezedow y ,
37. puszka em aliow ana na ig ły ,
38ł. ozdobna kasetka na pióra.
39. p iękne zw iero ia d ło  ścien ne,
40. ram ka na fo lo g ra fje ,
41. obraz  o le jn y  n ow szej szk o ły ,
42. balon gum ow y z* muzyką, , ■
4 3 . p istolet do strzelan ia  w pow ietrze n a jn o w 

s z e j k on stru k cji,
44. paczk a  patyczków  do zębów , pięknie ułożone,
45. fra n cu sk i bak,
46 harm onika, w najlepszym  gatnnku,
47. centym etr z kanczuku,
AQ Aol/nfl/o m

i; as ■ ■ v  « «  cygara ,■ #J. pn-kny „ a - ; [ d
65. do z .p in a n ta  t . . l k ; „  u ręk aw iceeV .

|j 6 6 . praktyczny haczok na k in ea(>a 
i 6 ?. para sz tu ćców  z lanego żelaza,

68 . ang* nożyce k ra w ieck ie ,
[| 69. taca m alowana ua w odę, 
j 70. piękny ów ik er,

71. brytanska ły żk a  do ja rzy n ,
72. kłódka z zagadkow ym  zam kiem ,
73. k losz ,
74. pozłacana spinka,
75. parę ku lczyków  L izela ,
76 e legancka broszka ,
77. p ierścion ek  ze z ło ta  plaquet.
78. łańcuszek, do zegar a, na jnow szy  fason,
79. m edaljon ik  n}i fo tog ra fje ,
80. kom pletny garn itur męzki,
81. piękny krzyżyk  ze z ło ta  talm i, 

branzoteta. iąardza ładna,82.

§i ja k ów , 
trasa.

83. trinkomete.r. bardzo potrzebny dla 
81. piękna szp ilk ę  do w ło s ó w  p ier de
85. m aszyna do przyd łu żd iia  św iec ,
86 . ogólny kluczyk do zega rsów ,
87. przyrząd  do w yryw ania  w łosów  i do c z y s z 

czen ia  uszu,
88 . św is ta w k a ,
H9. parę pięknych gu zik ów  p ó łk oszu lk ow y eh ,
90. parę o s trog ów , ochrona spodeń,
91. praktyczny k ork ocią g ,
92. szp ilk a  do kraw atki, modna,
93. d« czyszczen ia  pazpok ci.
94. b ron zow y  lich tarz , ręczny,
95 p ierścion ek  do kraw n tk l,
96. cy lin d er  do ochro,ny.
97. praktyczne w iesza d ło  ua kapelusz,
98. poraada na porost w ło só w ,
99. penzel do golen ia ,

100. p rzybory  di> p isania.
48. calów ka z  bukszpanu,
49. d ew izk i do zegarka.

Wszystkie powyżej wymienione przeilmioty, w Ilości 106 sztuk, zastały uwień
czone nagrodą na wystawie światowej i kosztują razem tylko lO  z ł .  A . w .

Neu erliffeeter
WUNDER-BAZAR

we Wiedniu, Praterstrasse, O.| Adres: x
X

Woda
D r.

i Pudry do zębów
P I E R R E

z fakultetu  medycznego w Paryżu  
8 , na placu O pery w Paryża.

M E D A L  Z A S Ł U G I  przyznany D O K T O R O W I  P I E R R E  
na w ystaw ie  w ie d e ń s k ie j , na jw yższa  nagroda  przyznana środkom 

toa le tow ym  do zębów . 2641 17— 24
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K o ń
podlega z powodu swego gorącego temperamentu o wiele więcej chorobom od 
innych zwierząt domowych, a które powstają z natężonia, prędkiego ochłodzenia 
się i t. p. i występują potein jako słabości reumatyczne , gośćcowe , dychiwića, 
ochawat i t. p. , dlatego też zdrowie konia należy pielęgnować i doświadczenie 
pouczyło nas, że najlepszym środkiem tan dla uchylenia złych następstw, jakotdż 
do wyleczenia już poWstalyeh chorób , jest O. k .  i  p r z  p ł y n  n ł d i r A W ł a -  
j a e y  wyrabiany przeż Franciszka J' Kwizdę. 0  użycia tego środka przytoczymy 
nióktóre listy :

Do p. Lranc. Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Upraszam o przysłanie m1 l  tuzina fhszek pańskiego c. k. uprz. płynu 

uzdrawiającego, który okazał mi się bardzo skutecznym w następującym wypadku. 
Miałem konia, który finał zwichnięte stawy. Za poradą mego przyjaciela począ
łem używać pański płyn uzdrawiający podług wskazówki użycia, z każdym dniem 
okazywało się polopszenie, a w krótkim czasie koń mój zupełnie wyzdrowiał.

Hernals. E d w a r d  baron Wornesius.

Do p. Franc. Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Sprawia mi to ukontentowanie, jeżel. pauu donieść mogę, że pański C. k. 

uprzyw. płyn uzdrawiający okazał się bard/.o doskonałym u mego starego konia. 
A że koń miał 21 lat, a przytem rosły był i ociężały, me miałem o jego wy
zdrowieniu żadnej nadzieji , gdyż opuchnięcie ścięgni było hardzo wielkie , a koń 
cierpiącą uogą nie mógł ruszyć. Po trzechdniowem użyciu pańskiego c. k, uprzyw. 
płynu mógł koń być użytym do zwykłych robót.

W iedeń. W. Buchwald,
pierwszy t-tBjenny przy c. k. akademii Terezjańskiej, 

 dawniej rotmistrz.

Do p. Franc. Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Zapisywaliśmy po kilka razy pański c. k. uprzyw, płyn uzdrawiający i zaw

sze w rozmaitych wypadkach okazał się nader skutecznym. Teraz nam zupelni0 
wyszedł, dlatego upraszamy o rychłe nadesłanie nam 6 flaszek tego wyborn«gO 
produktu leczniczego.

Lauenburg (Wirtembęrg).
Zarząd s t a je n n y  k s. H o h e n lo h e .  

i   —
Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:

We L w o w i e  : Konstanty Iskierski, apt P. Mikolascha, apteka'J BeiBera, apt. 
Zygmun. Ruckera (dawniej Tomanka), Wilhelm Adam; w K ra k ow ie  M. Jawornicki 
w rynku gł. kam. Kirclimajera , p Jozef Jahn, apt. Józefa Trauczyńskiego ; tudzież we 
wszystkich niemal miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu 
do czasn dzienniki podają polskie w ogłoszeniach.

Lila zawarowania się przeciw fałszowaniom, upra- 
V ^ gC l». aza 8ję „a to baczyć, iż płyn restytucyjny Fran

ciszka Jam Kwizdy jest tylko ten praw dziwy , który c. k. wyłącznynr przywilejem  
odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobnemi fabrykatami, dalej zwmca 
się na to uwagę , iż na każdej etykiecie proszku korneuburskieyu ,  moje niżej tamie 
szczone nazuńsko napisane czerwoną farbą się znajduje, uważam przeto za mój obo
wiązek uwiadomić, £e są w handlu fałszowane środki, które złożone są z bez skutku
jących i nawet szkodliwych ingredjencji, przed zakupnem których ostrzegam.

2676 1— 1

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


